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We Francyi powstali „nowi żyrondyści®, 
którzy sami się nazywają „Ligą obrony sw 'bód 
publicznych®, a żyrondy stami mianowano ich z 
trzech powodów. Więc dla tegc, że siedzibą ich 
jest Bordcau* stolica depa-tauaeLtu Żyrondy; na­
stępnie, — że programem swym politycznym 
przypominają owo stronnictwo w Ciele Prawo- 
dawczem, Bkazane podczas wielkiej rewoiucyi na 
gilotynę przez R otesp ierra ; wreszcie, że zdaniem 
radykalistów dzisiejszych, czeka ich ten sam ko­
niec, jaki przed stu laty spotkał ich prototyp, 
Ale w gruncie rzeczy, powstanie tych „żyrondy- 
stów®, czy też „l;gi“ jest objawem powrotu 
Francyi du zdrowia. Ludzie umiarkowanych za­
sad, religijni i putryotyczni, którzy doląd siali 
zupełnie na uboczu, bo nie mogli być monarchi­
stami, dążącymi do naprawy przez przewióf, któ­
ryby krwi kosztował, a nie chcieli być republika­
nami. gdyż nazwa ta znaczy dziś we Francyi 
tyle, co aferzyści i wyzyskiwacze, — ci ludzie 
postanowili nareszcie wystąpić w obronie upada 
jącej ojczyzny. Wydany przez nich manifest naj­
lepiej ich określa. W nim oni mówią:

„Instytucye dzisiejsze mogą i powinny aać 
Francyi wszystkie te wolności, których oua nie­
zbędnie potrzebuje. Więc bynajmniej nie dążymy 
do zmiany formy rządu, lecz tyRo do naprawy 
stosunków i kierunku działania. Rzeczporpolita 
nie jest taką lub owaką politykę; jest ona tylko 
formą rządów, a te w niej mogą być dyspotycz- 
ne lub liberalne, wsteczne albo postępowe, ucz­
ciwe albo zdrożne.' --- zupełnie, jak w każdym 
innym ustroju, co zależy nie od formy rządów, 
ale od rządzących ludzi. Rzeczpospolita nie po­
winna być panowaniem jednego wyłącznie stron­
nictwa, bo to byłaby tvlko odmiana rządów u- 
zurpowanych, najezdniczych, dyktatorskich, czy 
jakich innych; powinna ona być otwarta dla 
wszystkich, równie sprawiedliwa dla każdego, bez 
względu na jego przekonania społeczne, polityczne 
i religijne. Wykluczenie kogoś od praw, przyzna­
nych samym sobie, wykluczenie jedynie dla tego 
że on inaczej myśli, nic jest-żc despotyzmem, 
poaanym na tacy republikańskiej, jak gdzie in­
dziej jest podawany na końcu brgnetu? Wyzna­
jemy zasady republikańskie i dompkłatyczne w 
imię ich żądamy wolności dla w artk i* .h  i rów- 
sCŚcl W swobodach.

Wolności i równości ilu  przyznano we Fran­
cyi tylko katolikom. Wolno w szkole rozwiesić 
godła maeoń kie, ale nie wolno postawić krzyża; 
wolno tworzyć związki anarchiczne, lecz nic wol­
no zakradać zakonów religijnych, chociaż one tak­
że są tylko związkami. Więc oczywiście ta nowa 
liga, występująca w obronie uciśnionych, ma na 
myśli przedewszystLiem katol ków. Tak ją  zrozu­
miano i potępiono, jako v roga taj mętnej wody 
republikańskiej, w której d brze ty ko aferzystom 
i radykałom.

Przeciw „1 dze obrony swobód publicznych,® 
przeciw tym nowym „żyrondy stom“ wystąpili tak­
że monarchiści, napiętnowawszy ich nazwą odstęp 
tów. Ich określenie może je -t najtrafniejsze, bo po 
WBtanie „ligi® wskazuje, iż obóz monarchiczny 
zwolna s;ę prze;stacza w stronnictwo konserwatywno- 
republiksóskie.

Kto przypuszczał po pie. wszem republ kań- 
skiem wezwaniu, wystosowanego przez kardynała 
Lacigerie do katolików francuskich, że stronnictwo 
inonarchiczno odrazu przestanie łstnieć, t n oczy­
wiście bardzo się pospieszył. To wezwanie było 
tylko pierwszem hasłem, po którcm należało s,ę 
spodziewać długiego okresu walk w obozie mo- 
narchiczno katolickim. Jakoż wnet się one ztczęły 
i dotąd trwają, bo jfszcze i dziś wielu świeckich 
i duchownych monarchistów nie może się pogo­
dzić z myślą o uznaniu republiki. Jednakże czas, 
okoliczności i nacisk z Watykanu powoli rob5} 
swoje. Nieba’ roo pięciu kardynałów wydało dekla- 
racyę, w której eneigicznie się zastrzegają prze­
ciw niektórym ustawom antikatolickim, ale przyj­
mują istniejącą formę rządu. Teraz znów to samo

uczynili już świeccy obywatele — ci założyciele ł 
„Ligi®. Jak pięciu kardynałów wnet posądzono o 
to, że ulegli rozkazowi Lrona XIII, ale tylko cze­
kają jego zgonu, aby znów się przerzucić do 
stronnictwa hrabiego Paryża, tak owych „żyron- 
dystćw* oskarżono o wallenrodyzm. Powiedziano o 
nich, że są to zamaskowani monarchiści, którzy 
ubrali się w skórę republikańską, aby się dostać 
do eteru i wtedy przywrócić monarchię.

Pokazuje to jakiemi trudnościami najeżony 
jest zwrot umiarkowanych żywiołów ku republice. 
Szare gęsi aferzystów i radykałów nie chcą niko 
go dopuścić do stołu Francyi — więc paszkwilują 
i greźą gilotyną. Oni wolą mieć wrogów republiki, 
niż wspólnil w w rządach, prowadzonych na w ła­
sną korzyść. Lecz nowego prądu już nic nie za­
tamuje. Przebija się on wszędzie, jak woda przez 
tam ę: występuje jako liga obrońców moralności 
publicznej, o której mówiliśmy niedawno, jako sto­
warzyszenie literackie przeciw rozkładowym prą­
dom w powieściach i dramatach, jako deklaracya 
książąt Kościoła, wreszcie jako ten nowy związek 
„żyroedystów.® Ten nowy prąd rozwija się, zata- 
(za coraz szersze kola i prędzej czy później musi 
dać umiarkowanym żywiołom tę miarę wpływu, 
jaka im się słusznie należy, jeśli nie ze względu 
na pomiataną wszędzie sprawiedliwość to przy­
najmniej z racyi szanowanej dziś jak bostwo licz­
by. Są bowiem bardzo liczni — dziś jeszcze słabi, 
bo rozdzieleni na legitymiBtów, orleanistów, bona- 
partystów i t. d. — _ przez to majo/yzowaLi przez 
zwartą mniejszość opurtunistyczną i radykalną — 
ale gdy się zjednoczą pod hasłem konserwatyzmu 
na republikańskim gruncie, staną się większością, 
jeśli nie odrazu, to z czasem niezawodnie.

Wypadek chciał, ze na czele nowtj „Ligi® 
postawiono pana Dawida, ożenionego z siostrą 
i a d  Cnrnotowej Stąd powstało między republi­
kanami podejrzenie, że sam prezydent republiki 
przyłożył rękę do tej nowej organizacyi, aby so­
bie zapewnić poparcie umiarkowanych żywiołów 
przy wyborze prezydenta na nowe siedmiolecie. 
Więc oczywiście bij-zabij na p. Carnota. Radyka- 
1 ści żądają nawet, aby zaraz zebrał się kongres 
(senat z izbą deputowanych razem) i postawił 
Carnota przed swym sądem, juko w*na“go intryg 
politycznych, podczas gdy obwiązany jert zacho­
wywać neutralność tak bezwzględną, jak gdyby 
był bryłą bez życia i To pokazuje tylko,
jak się Btrasznie boją r \ ',blikanie wejścia mo- 
* arcMstów ny, grunt repubi. ;ański.

Rosyjski dziennik Russkaja Ż y{ń  donosi, 
że ministeryum opracowuje ukaz, na mocy któ­
rego tylko prawosławni będą mogli służyć przy 
kolejach, urzędach celnych i akcyzowych. Kato­
licy, protestanci i izraelici będą z początku prze 
niesieni na wschód caratu i powoli usuwani. 
Liczba tych „innowierców* w wojsku, na stano­
wiskach oficerskich, będzie także ograniczona. 
Jednocześnie rząd przystępuje do takiego samego 
ubożenia pvowincyj nadbałtyckich, jakie zastoso­
wał do ziem polskich. W tym celu pewstaną 
fubweneyonowane towarzystwa żeglugi między 
licznemi poitaini nadbałtyckiemu Te czysto ro­
syjskie towarzystwa, którym rząd będzie grubo 
dopłacał, mają konkurować z niemieckiemi kom 
paniami i zabić j , za czem wnet pójdą bankru­
ctwa firm kupieckich w Rydze, Libawle i Rewlu. 
W skutek tego nertąpi dobrowolna emigracja 
Niemców, a miejsce ich zajmą kupcy rosyjscy.

i C ® a * e s p & 3 s d @ n c y @ e
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(,/•) Jeszcze się fale nie uspokoiły, jeszcze 
dzienniki judzę, pomimo, że każdy rozsądny czło­
wiek uznaje i przyznaje, że nikt, zgoła nikt W ie­
dniowi krzywdy robić nie chciał i Die chce, że 
przygotowania do robót ani na chwilę przerwane 
nie będą i jeżeli —  co niewątpliwa — do maja 
z fjiemi rząd i magistrat zdołają się uporać to 
,? maju roboty będą mogły być rozpoczęte. Idzie 
bowiem nietylko o szczegółowe plany, ale także 
o wykupno gruntów i o utworzenie organów z ra­

mienia wszystkich trzech czynników, które pokry­
wają koszta robót. Organa techniczne, budowlane 
i prawne Lie dadzą się wytrząść z rękawa i nie 
mogą też odrazu robót zacząć. Ale trudne się dzi 
wić temu, że agitatorzy i dzienniki ciągle na aiarm 
biją, skoro jest to p iMmiot nadający się dosko­
nale do agitacyi, a między ludaoś ią ztrobkującą 
istotnie wielka panuje bieda.

A b co gorsza: incinrza się drugi przedmiot 
do agitacji, otwbra sposobność wołania, że 
popełniono zdi&dę. że?£diuano słowo, że zerwa- o 
ugodę czesko-niemiecką. Tymczasem i ta sprawa 
ma się inaczej. Staro* <,esi nie wyrzekają się bo­
wiem ugody, tylko żądają jej odroczenia. Najlepiej 
w tej mierze okreśia ijtuacyę Yaterland. Pisze 
o n : ,,Oświadczenie porów  staroczeskich jest lak 
wyraźne, że nie mamy, nic do dodania. Zarzut 
ntóry im czynią libera.}!# Niemcy, że dane iłowo 
złamali, nie j e s t »niczem uzasadniony, ani ich 
dotychczasowem zachowaniem się, ani najnowszą 
ich manifestu cyą. Mężowie zaufania czeskiego ludu 
przystąpili w swoim czasie do rokowań ugodowych, 
ożywieni źyezeniem przywrócenia pokoju między 
obu ludami i klub star ^czeskich posłów przyjął 
zawarte układy. Lecz spo:ób ich przeprowadzenia, 
interpretacya, jaką im dają przywćdzcy niemiec­
kiego stronnictwa, okol , znoić, że reforma wybor­
cza, najwięcej przez lad czeski upragniona, nie 
została dorąd sejmowi czeskiemu przedłożoną, 
oświadczenia rządu o poctuktach czeskich, doty­
czący! li równouprawnienia obu narodów — zmusiły 
klub staroczesk do żądania, ażeby dalsze trakto­
wanie punktacyj us odorveh zostało odroczone aż 
do tego czasu, kiedy pokój, rozwaga i wz*jemra 
sprawiedliwość wezmą górę u obu naiodów. Sta- 
rcczesi zatem od dal rc‘go traktowania ugody się: 
nie usuwają, lecz żądają jedynie jej odroczenia do 
czasów spokojniejszych. Do sejmu zaś przybędą, 
ażeby w nim polityczny związek z klubem konser­
watywnych wielkich posiadaczy utrzymać.®

Stoi więc sprawa tak : rząd ustawy wniesie, 
strony ugodowe niu zg" .Izą sję na jch załatwienie, 
przeto muoi naBtąpić odroczenie. Tymczasem 
zaś zapewne zmienią s 'ę  stosunki w Czechach ; 
klub młodoczeski może się rozbije, może żywioły 
zdrowsze zerwą spółkę Ł Yaszuti mi i Gregram', 
nasiąpi inne ugrupowanie się, zniknie wa'ka bra 
tobójcza i znowu Czei razam ze szlachtą przy­
ślą ią do dalszych ugodowych rokowań. Zanim się 
to stanie, rzad będz ie  umisł utrzymać pokój w 
kru,iu. x . « ,

Dzisiaj sprosiła, nr. Kielmansegg’owa, mał­
żonka Namiestnika Dolnej Austryi, jako prezes - 
wa ogólnego komitetu dam, specyalne zebranie 
p*ń polskich, które wybrrły swoją prezydeitką 
hr. Romerową Potocką. Komitet ten będzie d ia 
!ał pomocniczo w porozumieniu z komitetem wy 
konawczym polskim.

p i l
Paryż 10 lutego.

(W . Z.) Nowy powód znalazły radykalne ży­
wioły do rzucenia się na Kościół i do nawoływa­
nia, aby włedza państwowa raz przecież z całą 
surowością wystąpiła przeciwko tym zacofańcom, 
którzy ośmielają się wierzyć, iż jest Bóg na nie­
bie, że jest życie pozagrobowe, szczęśliwość 
wieczna, na którą trzeba sobie aobremi uczynka­
mi zasłużyć. — Kilka dr temu podniosły wszystkie 
„postępowe® dzienniki Lrancyi okrzyk zgrozy — 
a wiecie dla czego? — Oto dla tego, żc w k;lku 
fabrykach departamentu północy obowiązany jest 
cały personal, począwszy od właściciela, a skoń­
czywszy na ostatnim robotniku do chodzenia na 
mszę świętą, do przystępowania co mi. s i ą c d i  
spowiedzi św. — jeduem słowem do ścisłego wy­
konywania praktyk religijnych. Robotnik nie sto­
sujący sję do tego zwyczaju traci służbę. Warto 
czytać, jak miotają s;ę f zienniki na właścicieli 
owych fab yk i na całe duchowieństwo.

Wołania o pomoc rozlegają się takip, jak 
gdyby nieprzyjaciel granice Francyi przekroczył. 
Takie to rzeczy dzieją się w kraju womośc', a

dopuszczają się ich sfery, które na każdym kroku 
szafują hasłami: rolerancya, wulność, równość, 
braterstwo i t. p. Oburzają się na pracodawców, 
że nakłaniają swych robotników do życia bogo­
bojnego, do chodzenia do kościoła, ale całkiem 
sprawiedliwem wydaje im się to, że jest we F ran ­
cyi cały szereg tak zwanych wolnomyślnych kor- 
poracyj, całe depsrtamenta wreszcie, w których 
uizędnikom pod karą dymisyi nie wolno wykony 
wać praktyk religijnych. Tolerancja jest rzeczą 
nieznaną w tutejszych sferach wolnomyśloycb, re­
krutujących się przeważnie z żydów i masonów.

Takie bezwzględne postępowanie musi przy­
spieszyć reskeyę. Naród francuski zaczyna się już 
budzić z dotychczasowej apatyi — może też da 
Bóg, że zmiecie raz z widowni politycznego życia 
llikę, wyzyskującą w niemiłosierny sposób siły 
narodu we wł.snym interesie. Szczytem tego e- 
goizmo, stauowczem zwycięztwcm panoszącego się 
tutaj kapitabzmu, jest dzisiejsza polityka ekono 
iniczna, wydająca kraj cały, miliony konsumentów 
na lup nielicznej warstwy potężnych producentów. 
Zgubne następstwa tej polityki zaczynają się już 
dzisiaj dawać we znaki.

Podwyższono cła do niemożliwej wysokości, 
odosobniono Francyę ekonomicznie od reszty 
świata — wszystko niby w interesie ochrony ro­
dzimej produkcyi, tymczasem pokazuje się, że ta 
ochrona przynosi korzyści tylko kilkuset bo­
gatym hurtownikom, a miliony cierpią na tern 
niesłychanie.

W Paryżu na każdym kroku słyszeć można 
przekleństwa na p. M elm ea i cały system pro­
tekcyjny, który napełniając kieszenie tiedny.,h, dru­
gim uniemożliwia zaspokojenie głodu. Abyście 
mieli pojęcie o drożyźnie, jaka teraz w Paryżu pa­
nuje, dam wam bodaj jeden przykład.

I tak n. p. baranina, ulubione „gigot® F ran­
cuzów, podrożało o 40 centymów na funcie. 
Wpiewdzie podwyższenie cła od baranów, dowo­
żonych z za granicy, nie usprawiedliwiałoby Bamo 
w sobie tak znacznego podskuczenia cen mięsa, 
ale handlarze tutejsi, korzystając ze sposobności, 
wytwarzają sztmzny brak towaru i śrubują ceny 
w górę. Na stacjach pogranicznych, oraz w jatkach 
innych miast francuskich, znajdują się całe stada 
baranów zagranicznych, lecz barauy te nie docho­
dzą do Prryża, a brali ich wywołuje tutaj nad­
mierną d”ożyzuę i wskutpk tego kwes'yę „ba^a 
ni^“. Jednocześnie zagraża w następstwie nowej 
taryfy znaczne podrożeuie zwłaszcza tańszych ga­
tunków wina, co się także nie przyczyni do uspo­
kojenia oburzonej drożyzną tutejszej ludności. Naj 
większy zysk wyciągną z tego położenia fabrykan­
ci, którzy dolewają dużo wody do wina. mianowicie 
przeznaczonego na wywóz zagraniczny. Rzeczą 
jest najciekawszą w całej tej sprawie, że sam 
rząa stara się przesadzonemi półurzędowemi wia­
domościami jeszcze zwiększać niepokój, wywołany 
obecnem dość emutnem położeniem ekonomicznem 
Chodzi mu tutaj o otrzymanie możliwie wielkich 
ustępstw cd ciała prawodawczego w projektowa­
nych rokowaniach handlowych z rozmaitemi pań­
stwami.

Zanosi się na nowy skandalik orderowy, w 
króry wmięszani są jenerał Brugere szei wojsko­
wego dworu prezydenta rzeczypcspclitej i minister 
spraw wewnętrznych p. Constans. Jenerałowi Bru­
gere zarzucają, że przy ostatniem rozdawan u 
krzyżów legii honorowej za pośrednictwem p. 
Constansa wyjednał tę dekoracyę dla wszystkich 
swoich krewnych i nrzyjaciół. Oskarżenie to pod­
niósł jenerał Galliffet cieszący się wielkim sza­
cunkiem i sympatyą i dla tego nabiera ono bar­
dzo don;osłego znaczenia Wprawdzie p. Oon- 
staiiS’ow i w opinii publicznej nic chyba już 
zaś; kodzie nie może, gdyby dziesiąta część z te ­
go, co mu zarzucano była prawdą, już byłby i ie- 
możliwy w żadne m porządnem towarzystwie, ale 
Brugere był dotąd czystym i pierwszy to zarzut, 
który publicznie przeciw niemu podniesiono.

Depjtowan.y D reyfuss, żyd, brat owego 
Dreyfussa z Odessy, który ma teraz od rzą iu ro­
syjskiego nieprzyjemności za liwerunki mąki fa ł­
szowanej, postawił w izbie wniosek, aby zmienić 
date uroczystości narodowej we Francyi i aby

obchodzić ją  nie 14 lipca jak dotąd, lecz 21 
września.

Dla r.nosku  jego wybrano osobną komisję, 
a urząd referenta powierzono samemu D reyfuso­
wi. Zanim sprawa ta przyjd. ie pod obrady izby, 
powiem słów parę o dotychczasowej unczyT oś:: 
i tej projektowanej zmianie.

Najpierw przyznać muszę, że jakiegokolwiek 
dnia i z jakiegobądź powodu obchodzą Francuzi 
narodowe Bwe uroczystości, to umieją je zawsze 
urządzić bardzo dobrze: mają stanowczy talent 
insccnowania tego rodzaju obchodów Pcważna 
ich pamiątkowa strona nie jest zan edbtną, 
ale i zabawa publiczna odgrywa zsaczaą w 
nich rolę

Szczególniej na prowincji mają o?e swój 
urok; w Paryżu strona urzędowa,, bądź co bądź 
monotonna, odejmuje im wiele życia; ale w m a­
łych miasteczkach, gdzie cała ludność cieszy s:g 
i bawi, gdzie każdy stara się wystąpić pod jakimś 
sztandarem lub w jak !mś uniformie, czy to towa­
rzystwa gimnastycznego, czy śpiewaków, każdy 
taki obchód stanowi wypadek, którym zajmuje się 
cała ludność miejscowa.

Trudno soDie wyobrazić coś więcej malowni - 
czego jak naprzykład odsłonięcie pomnika G .ri- 
baldego w N icei; od świtu, gdy towarcystwa 
miejscowe z muzyką na czele witały na dworcu 
liczue deputacye, by z niemi przeciągać przy 
odgłosie trąb, przez całe miasto i defilady ich 
potem przed pomnikiem, gdy muzyki grały na- 
przemiau marsza Garibaldego i Marsyliankę, przy 
okrzykach rozentuzyazmowenych tysięcy, zebranych 
koło Garibaldego, co sniżowy, na marmurowej 
podstauie, sam jeden stał spokojnie i wyniośle —■ 
aż do uczt, zebrań i zabaw wieczornych, wszyst­
ko odbyło się tak dobrze i z takiem życiem, że, 
me będąc nawet zwolenrik:em Garibaldego, bawić 
trzeba się było doskonale.

Podobnie dzieje s?ę na prowincyi każdego 
14 lipca. Już w wilię rozpoczyna s;ę ruch i 
życie. Merowie wzywają współobywateli, by o- 
mni wielkiego faktu z przed stu dwu lat®, zd i- 
bili flagami domy, iluminowali okna itp. Więc już 
w wilię wieczorem wylęgają ciekawe tłumy na 
miasto, i  gdy oddziały wojska z muzyką przecią^ 
gać poczną ulicami, ruch, życie i ścisk doch >dzi 
do punktu kulminacyjnego.

Oota4n;e święto narodowe przepędziłem 
piei wszy raz na prowincyi, na południu Francyi i 
to ogólne oży wienie i' wesołość i mnie tak się u- 
dzieliły, że zrobiwszy w duchu r e s t r i c t i o  me n -  
t a l i s :  „mniejsza o to, co Francuzi święcą; zo­
baczmy tylko, jak święcą®, przyłączyłem się do 
tłumu i przebyłem tak sumiennie wszystkie fazy 
narodowego święta, jak może żaden zażarty re ­
publikanin.

VVlęc zaraz wieczór, gdy orkiestry grały 
pobuduę, otoczone wojskiem z pochodniami po­
przedzone oddziałem jazdy, a obywatele i pie 
chota zamykali pochód, nabrałem, idąc z tłu ­
mem, przekonania, że to wcale wesoły będzie 
dzionek ten 14 lipca. Bu nie da się zaprzeczyć, 
że ładny to widok ta w ciemni wieczora przy 
pochodniach grano pobu łk a ; roznosi też wszę­
dzie wesołość i życie i wszystko przyłącza się 
do pochodu. Za wojskiem szereg d ziew cząt, 
trzymając się pod ręce w takt trąb, ze śmie­
chem n i ustach, podskakuje jakby mazurowym 
krokiem. Jest ich dużo, a wszystaie wesołe, 
rozbawione, a przy świetle pochodni widać, ża i 
wiele ładnych. Za dziewczętami młodzież, potun- 
kowie zdobywców Bastylii, „pomni® tego* dzi­
wnej pamięci aktu, ale mniej złowrogo wy­
glądający od przodków. A przytem ~~ tyle w *- 
sołośei, życia, dowcipu. Nie na Bastylię rdą ■ zdo­
bywajcie !

Jakże ta  francuska wesołość udziela s :ę 1 a- 
tw o! Po kwandransie nie byłem pewny, czym nie 
powiewał kapeluszem, zawiesiwszy go na lasce ? 
„Vive la Republique!“ nie wołałem za to odpo­
wiadam zresztą i inni nie pomyśleli też ani o 
jolityce, aai o formie rząiu , i debrze im z tem 
uyło. N.esiony prądem, nie troszcząc się gdzie 
idę, trafiłem po pewnym czasie na wielki szsłas 
pod gołem niebem, skąd brzmiały dźwięki Mar-

‘ g a s io r k o w s k i
przez

W .  K o s i a k i e w i c z a .

(Ciąg dalszy).
Jeden z nich zaczyni już sobie nią głowę 

zawracać; drugi, niby przeciwnie, powiada, żeZo- 
Bia wydaje mu się zarozumiałą i zbyt ze swojej 
urody dumną. Uważasz pan, panii Gąsiorkowski, 
ona dumna ze swojej urody! Ona! która nie ma 
najlżejszego pojęcia o tem, jak je ft  pijkna. Ale to 
nic... te zdania tak ie  oznaczają lekki zawrót gło­
wy... tylko trochę inaczej. P at wyjeżdżasz poju­
trze rano?

— Jutao wieczorem.
— Szkoda... Próby ciągną się nieraz do jedena­

stej w nocy. Ubawubyś się pan doskonale... Zre- 
Bztą, trzeba je bęizis niedługo chyba zakończyć.. 
Obawiam się trochę, nie o nich... co im się sta­
nie. gdyby się na*et pokochali przez jakiś czas! 
Ale o nią... Wprawdzie Zosia nie wygląda na ko­
chliwą, ale, Dądz co bąaź należy być ostrożną 
z ogniem. Tymczasem przecież trochę towar: ystwa 
jest dlf niej keniecznem: musi się nauczyć ruszać 
między ludźmi i wiesz pan, zauważyłam, źe ma 
dużo taktu...

Nazajutrz obadwaj panowie Malinowscy sta­
wili się bez zawodu. Wszakże usposobienie ogólne 
nie sprzyjało urządzeniu próby, a Zosia pierwsza 
rzuciła projekt pójścia do lasu na grzyby.

— Będziemy się lepiej bawili — zapewniała.
Pani Kazimiera zaczęła wyszukiwać koszów

i koszyczków. Przyniosła ich cały pęk i podała 
Zosi:

— Masz, rozdaj je panom — poleciła jej we­
soło.

Pani Kazimiera wy b riła  sobie najzgrabniejszy, 
pani Flora wzięła najmniejszy. Dla Zosi nie star­
czyło już koszyka.

— To nic—i /ek ła -- ja  z panem Gąsiorkowskim 
podzielę się jednym.

Wyruszono do lasu parami. Na przedzie pa­
ni Kazimiera z panem Malinowskim medykiem, za 
nimi Flora z P^nc Ma] iowskim przyrodnikiem, 
zamykała pocbpd Sosia z Gąsiorkowskim; Rozprzy- 
eki, który zac. ął tyć i robić się ociężały, pozostał 
z mamą Balską w domu.

Złączeni wspólnym koszyt'em  Gąsiorkow­
ski i Zosia razem chodzili po leśnych dróż- 
k»cb, jednocześnie do jednego grzyba i.ycią- 
gali ręce, jednocześnie w razie pomyłki wykrzyki­
wali :

— Muctomór!
Starym znajomym był dla nich las tei>; zuali 

wszystkie drożyny, ledwie uostr egalne na mięskiem 
tle mchów zielonych > złotawych igieł sosnowych, 
zrzuconych przez gałęzie, znali dołbi wszystkie, 
napojone wilgocią, '  ktfujch tak chętnie rosły 
grzyby, znali wszystkie klony obalcne, duże ka­
mienie, między drzewami zabłąkane, suche pagór 
ki ciemnym bluszczem oplątane, wszystkie miej 
sca, gdzie można było wygodnie, w cbłedzib i cie­
niu odpocząć po spacerze lub truu h grzybobra­
nia. Oooje tu tak często przepędzali popołudnia 
całe, on z książką i ona z książką, każde milczące 
i w swojej historyi zatopion i.

— Jak  tu  miło—szepnął Gąsiorkowski, przypo 
minajuc sobie te chwile.

— Usiądźmy — zaproponowała.

Wynaleźli sobie kłodę omszoną i spróch­
niałą.

Zosia zaczęła wymagać od niego, aby jej 
przyrzekł, iż przyjedzie co najmniej na dwa ty go­
dnie. Twierdziła, że wyraźnie zmizerniac od zimy, 
że spostrzega to doskonale pu ćłuższem niewidze­
niu go i że potrzeba mu koniecznie, jak lekarstwa 
niezbędnego, wiejskiego powietrza.

— Niech pan się przypatrzy, jak ja wyglądam, 
— przytoczyła argument.

Przypatrywał się jej i bez tej zachęty. Tak 
dobrze mu było w jej towarzystwie, że myślał 
jako o ciężkiej przykrości o wyjeździe stąd dziś 
jeszcze, za parę godzin.

ZoBia powiększała tę przykrość.
— Jaka szkoda, że pan Od razu nie wziął u r­

lopu. Jutro byśmy tu sobie przyszli i pojutrze, i 
co dzień, tak tu cicho, świeżo, ładnie.

Postanowił zaraz nazajutrz rozpocząć stara­
nia z urlop i wrócić tu  jak najprędzej.

— Zobaczy pan, jak tu  panu bęazie dobrze,—' 
zapewniała

Spojrzał na nią z łagodnym uśmiechem 
wdzięczności.

TymczŁsem zaczęły się rozlegać po lesie 
odgłosy:

— Hop-hopl Hop-hop!
— Wołają nas.

Jakże mu się nie chciało wychodzić z tej
leśnej ciszy, porzucać tę samotność we dwoje.

— Wrócimy tu za parę dni, mam nadzieję, — 
rzekł głośno, aby się pocieszyć.

— Ale bez zawodu, panie Gąsiorkowski
Wrócono do dworKu, z koszykami p ełn em .

wprost na podwieczorek. Zaraz potem  Gąsior­
kowski musiał odjeżdżać.

Zosia szykowała się odwieźć go na stacyę.

~  Pojedźmy wszyscy, — zaproponowała pani 
Kazimiera.

Odprowadzono Gąsiorkowskiego na stacyę 
uroczyście, dwiema bryczkami.

— Do widzenia! do w idzenia! niech pan pa­
mięta, — wołała mu Zosia, gdy już pociąg ru ­
szył.

Przez całą drogę stoi Gąsiorkowskiemu w 
oczach ta smukła figurka błękitna, z szafirowe mi 
oczami do mego zwróconemi, z jasną główką od­
krytą. ze słomkowym kapeluszem o dużem ron­
dzie w białych rączkach. Przez całą drogę sły­
szy: do widzenia! niech pan pam ięta!

Zaraz jutro rozmówi się z dyrektorem. 1 e 
spodziewa się odmowy. Nie odmawia się 1 r 
ważnej personie, jak buchalter główny, bez r a ź ­
nych powodów; przytem to taki wzorowy urcęd 
nik ten buchalter główny, rak rzadko o urlop 
się naprzykrza.

O zastępstwo trudno nie będzie. Pan bu­
chalter główn^ ma pomocnika starczego, dwóch 
pomocników młodszych i praktykant! dodatku.

—  Nie ma dyrektora? -  pyta Gąs.orkowski 
na wstępie do biura, choć wie, ze ten raz na 
rok, nie więcej, przychodzi przed dziesiątą.

— Nie ma.
Idzie do swojego pokoju i  spogląda na ze­

garek.
P u k ! p u k !

— Proszę.
To pomocnik jego młoaBzy. Galicki.

— Przychód "3 prosić pana,, panie Gąsiorkow' 
ski, abyś był łaskaw być trochę wyrozumiałym 
na moją nieakuri tność... Nie będę w stanie re­
gularnie przychodzić do biura przez dwa tygo­
dnie....

— Ależ, panie Galicki, ja właśnie chcę dziś 
wziąć urlop.

— O! panie Gąsiorkowski, na mdośc Boską, 
niech pan się wstrzyma dwa tygodnie Ja się 
żenię właśnie : byłoby i mme i moje.i narzeczo­
nej bardzo przykro, gdyby pan nia był na na­
szym ślubie i weselu.

— Żenisz się pan?!
  Od ju tra  za dwa tygodnie ślub u Karmeli­

tów. A tu tyle foimalności, tyle zakupów
— Tak, tak,

Gąsiorkowski. który pomagał ożenić się
Jasiowi i Kozprzyckiemu wic, co to za moc am­
barasu.

— Będą dni, że ja  wcale nie będę mógł wpaść 
do biura...

Żeni sięl szczęśliwy chłopiec! Przecież n*e- 
podoDna, teraz, w tym tak gorącym dla niego 
czasie, obarczyc po większą, niż zazwyczaj pracą. 
Niepodobna mu nie ulżyć w takiej okoliczności..

Zresztą Gąsiorkowski był znany w biurze z 
tego, że zawsze bardzo skutecznie pomagał swo­
im pomocnikom.

— Ha! trudno! Niechże pan mi przyniesie 
swoje księgi.

— O! panie Gąsiorkowski!...
Tego dnia wysłał Gąsiorkowski list do Zosi, 

tłómaczący cały stan rzeczy i odkładający przy­
jazd na dwa tygodnie.

Galicki zachodził raz na dwa dni do biura, 
wstępował do pokoju Gąsiorkowskiego, ściskał 
mu z wdzięcznością riŁkę na powitanie i znikał, 
jak kamfora

((Jiąg dalszy nastąpi.)
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sjlianki ze zdumieniem otworzyłem ui t a ;  nie 
chciałem wierzyć oczom, jaki tu z hymnu naro­
dowego robią użytek.

Lubię tę muzykę i wdzięczny jestem Rou- 
getowi de LTsle, że skorzystał z pcbytu w Stras­
burgu, by podsłuchsć, jak nieznany jakiś organi­
sta w Badeń3kiem chwalił nią — jak umiał — 
Boga, i stworzyć ten pyszny, porywający hymn 
narodowy. Był też za to wynagrodzony dostatecz­
nie, bo słyszał Marsyliankę wszędzie, gdy za pa­
nowania Jej Republikańskiej Mości Gilotyny I ej 
uciekał z Francyi, bo mu przy jej dźwiękach 
głowę chciano ucinać.

Muzyka pyszna i słuchał m jej zaw ze po­
ważnie, czy śpiewanej w Hyde Parku przez pracz­
ki londyńskie, gdy po mowacb, głoszących kos 
mopolityzm socyalistów, zaintonowały chórem : 
„Allons enłants de la Patrie", czy, gdy po zgro­
madzeniu uchwalającem ogólne rozbrojenie, wołano 
z zapałem : „formons nos batallionsl" — czy gdy 
słuchacze porywającej mowy o braterstwie ludów 
pofolgowali entuzyazmowi, by śpiewać : „que le 
sang impur abreuve nos sillons", zawsze dotąd 
słuchałem Marsylianki poważnie. Ale tu parskną­
łem po prostu śmiechem. Byłem na ludowym ba­
lu, a przy dźwiękach Marsylianki, ogłaszającej 
początek zabawy, niecierpliwe pary tańczyły z 
wielką gracyą — po lkę!

Po Marsyliance zagrano im co innego. Tań­
czono ochoczo, bawiąc się przy oświetleniu lam­
pionów i księżyca doskonale. Takich balów jest 
w każdem mieście i miasteczku kilka; są na 
każdem przedmieściu, by znajome wszędzie spo­
tykały się k ó łk a : a że urządza je swoim kosztem 
rząd czy miasto i nic nie trz' ba płacić, więc 
humory tem lepsze.

Zwiedziwszy owych balów t-zy czy cztery— 
wszystkie jednakowo ożywione —  pomyślałem
0 odwrocie, ale wz:ąłem <1 ro żk ę , bo entu- 
zyazm, jak wiadomo, osusza ogromnie gardło, 
a kto nie lubi cierpliwie znosić nieprzyjemne 
go tego uczucia, z tym się lepiej nie spotykać 
w nocy.

Na drugi dzień, t. j. 14 lipca, strzały a r ­
matnie, które obecnie zwiastują w całe] Francyi 
rano, w południe i wieczó’, d/ień uroczysty, wy­
pędziły mnie wcześniej niż zwjkle, z łóżka. Wy­
biegłem na ulicę i wiemy przyjętemu raz sy­
stemowi, przyłączyłem się do p erwszej lepszej 
g rupy : niech mnie zaprowadzi, gdzie ma ochotę. 
Zaprowadziła mię La rewię, którą rozpoczynano 
uroczystość I kontent byłem, ż t  zobaczyłem raz 
defilujące pułki za pulkimi, prezentujące się do 
brze, z karabinami, u wszystaich na tem samem 
ramieniu, robiące w ogóle na człowieku, na woj • 
skowości nic się nie rozumiejącym, korzystne 
wcale wrażenie Tylko konnica gniewała mnie 
nędzaemi końmi i artylerya powiązaną zbyt czę­
sto sznurkami uprzężą.

Po rewii oglądałem popisy towarzystw gim­
nastycznych, które równie mi się podobały 14 
lipca, jak każdego innego dn a. Potem, ciągle po­
pychany przez tłum, znalazłem się w wielkim, 
zbitym z desek, ładnie udekorowanym budyDku ; 
w środku muzyka, dokoła na trybunach dużo ła ­
dnych twarzy.

Przed muzyką, naprzeciw trybuny sędziów, 
estrada, na którą wstępują k- lejno młodzi ama- 
torowie, by ubiegsć się o nagrody (od 10 do 30 
franków) za najpięknu jszy śpiew i deklami- 
cyę. Śpiewano rzeczy poważne i zabawn°, 
po francuzku i prowan alsku, bawiłem się nie 
ile , przypatrując się ca obozy podzielonej pu 
bliczności, oklaskującej z przejęciem swych fa­
worytów.

Trwało to parę godzin. N.e czekając k- ńsa, 
przeniosłem się na miejsce zabaw ludowych i 
stąd się już nie ruszałem , pósi zabawa trwała. 
Zdaia już wrzawa, śmiech i krzyki uprzedziły 
mię, że tam nie bardzo musi być nudno i po­
śpiesznym krokiem podążyłem na plac obszerny, 
otoczony parkanem, pr^epi łaiony ludźmi, ugru 
powanymi wesoło dokoła urządzonych naprędce 
aren, na których nojprzeróiniej-ze odbywały się 
popisy.

Tu, po wymydlonym słupie spinała się mło 
dzież, by zdobyć prosię, koronujące kolumnę z 
doryckiem zacięciem; t-.m starsi w.dłsmi próbo­
wali szczęścia, czy w olbrzymim, pełnym rosołu 
kotle, jednem uderzeniem ogromnego wid.lca (po 
5 centymów uderzeni ) złowią kawał mię a, czy 
kontentować się będą musieli burakiem; gdziein­
dziej — i tu ścisk i radość największa — wy­
ścigi w workach. Nagrody: dla pierwrzego zwy­
cięzcy gęś, dla diugńgo kaczka, frzeciemn parę 
gołębi i o tę kulinarną menaleryę ubiega się 
młodych kandydatów bezl iki ;  zawdziewają worek, 
a raczej wchodzą w worek, który im starannie 
zawiązują pod szyją; potem kładą Bię rzędem na 
plecach, by na dany z nk zerwać cię, wszyscy 
razem i z uwięzionemi w ten sposób rękami i 
nogami, w zabawnych podskokach, przewracając 
Bię co chwilę, zdążać do słupa, pod którym 
uśmiechają się im smacznie i zL śliwie: gęś, kaczka
1 gołębie.

Dawno nie widziałem przedstawienia, na 
którembym tak się b jł  ubawił.

Jeden szczegół raził mię jednak w całem 
urządzeniu tej ludowej uroczystości: w dzień 
święta narodowego funkcyonu;e na W 3zystkiih  
miej-cach zabawy zakazana zr< srtą  surowo ru ­
leta. Nie wiem, kto zabiera zyski: m oże komitet, 
urządzający zabawę; ale muszą być znaczne, bo 
przy dwudziestu numerach ra  stronę banku ważą 
aż cztery zera. I to od najubtżezej ludności czer­
pane są te zyski, bo i miedzią g reć  wolno.

Wieczorem znów liczne bale, iluminacye, 
ognie sztuczne i t. p , a wreszcie, jak  dnia po­
przedniego, capstrzyk „retraite aux flambeaux* 
zamyka szereg uroczystości.

I bawili się wszyscy doskonale; całe miasto 
było na nogach i nikt nie pozostał w domu. Czy 
.pom ni wielkiego faktu z przed stu dwu ls t“? — 
Wątpię. Przypuszczam raczej, że tak samo od­
bywać się musiało napoleińjkie święto, tak samo 
odbywałoby Bię, gdyby czcić miano p. łączenie 
Francyi i Nawai ry lub uiodziny hr. Paryża.

Ja  bawiłem się wybornie, bo nie jestem 
Francuzem Gdybym nim był, inny dzień pra­
gnąłbym widzieć święconym we Francyi. Znam 
kilka innych dni historycznych, o których będąc 
Francuzem, z dumą bym wspomniał Prawda, że 
święcąc je, trudnoby pominąć trzy lilie, lub orły 
cesarskie. Ale dobrze szukając, możnaby zna- 
leść także bodaj jeden dzień wielki, czysto repu­
blikański. Przecież prezydentem Francyi jest 
wnuk „de 1’organisateur de la Victoire“ ; czemuż 
nie święcą „zorganizowanych" przezeń „zwy­
cięstw" ? Bo, niech mi Francuzi darują, ale smu­
tne wyobrażenie zyskałby o historyi Francyi, 
ktoby o niej sądził po dniu, który wybrali z ca­
łego szeregu wieków, by czcić go więcej, niż 
wszystkie zwycięstwa, czy ten jest 14-tym lipca, 
czy będzie 22 gim września, jak chce pp. Drey­
fusa.

Czegóż to bo Fian, uzi mają być „pomni" 
14 lipca, czego 22 września? Przypomnijmy to 

aobie.

„Wielki mistrz* Zola opracowuje obecnie 
przy pomocy p. Willian a Buanach’* swoje „Bete 
humaine" dla teat-u „de la Porte Saint Martin*. 
Z tego powodu nachodzi go cała zgraja reporte­
rów dziennikarskich, aby się dowiedzieć, jakie to 
dziwa dziać się będą. P. Zola opędza się jak mo­
że przed tymi natrętami, bo od niejakiego czasu, 
a mianowicie od chwili, gdy produkeya literacka 
zapewniła mu miliony, nie lubi „interwiewów," 
wobec jednak sprawozdawców pism zagranicznych, 
spodziewając się zapewne międzynarodowej rekla­
my, okazuje się mniej niedostępnym. „Busnach — 
mówił Zola — rozdziela powieść na akta, ustana­
wia kontury obrazów i przyjmuje na siebie Bceni- 
czną stronę utworu; ia wypełniam ramy i wtła­
czam w nie to, o co mi głównie chodzi w drama­
cie Jak wiadomo, w powieści mojej parowóz wa­
żną odgrywa rolę; nie myślę więc pozbawiać wi­
dza jego widoku na scenie. Natomiast nie mało 
tiudnoś i sprawia mi wynalezienie odpowiedniego 
zakończenia; zakończę ie bowiem powieści jest nie­
możliwe w teatrze".

Jeszcze o nominacyi kari Lettmkiego
Prefektem  Propagandy.

Z R z y m u  p iszą:
W zeszłą środę, to je 3t dnia 3 lutego, na z 

ksiądz kardynał wziął uroczyście w posiadanie 
swój wysoki urząd i w wielkiej sali gmachu Pro­
pagandy liczni urzędnicy tej kongregacyi, prałaci, 
i zwykli kapłani świeccy, składali mu hołd po- 
sluszeń twa. Odtąd już Propaganda wydaje wszyst­
kie dokumenta w imieniu Jego Emińencyi kardy­
nała Ledóchowskiego.

NominŁcya ta, która jest wielkim zaszczy­
tem i chwałą dla narodu polskiego, nastąpiła 
zupełnie niespodzianie, a nawet wbrew wszelkie­
mu o. zekiwaniu. Zwykle bowiem mianował Ojciec 
św. p 'efekt' m Propagandy jednego z tych kardy­
nałów, którzy byli przedtem sekretarzami w tej 
kongregacyi Takimi są obecnie: Kardynał Alojzy 
Masella i kardynał Rampolla. Nigdy zaś, od cza­
su jak istnieje kongregacja Propagandy, nie było 
wypadku, żeby prefektem jej był jaki kardynał 
cudzoziemiec. Wielkie więc było zdziwienie nie- 
tylko w Rzymie, ale i w innych krajach, gdy się 
dowiedziano, że Ojciec św. na ten ważny urząd 
w Kośe ele mianował kardynała Polaka.

Niektóre gazety, Stolicy św. nieprzyjaźne, 
tak daleko nawet się posunęły, że śmiały napisać, 
iż zdaje się, że Ojci c św. już w skutek starości 
traci jasny pogląd na sprawy Kościoła, gdyż p re­
fektem Propagandy zamianował kardynała Ledó­
chowskiego. Ta niegrzeczna i złośliwa uwaga po­
kazuje w każdym razie, jak wielkie znaczenie 
przywiązują wszyscy do tego ważnego urzędu, i 
jak niezwykłe jest zaufanie Ojca św. do naszego 
kardynała Polaka, skoro w ręce jego składa bez­
piecznie dyrekcję iostytucyi wszechświatowej.

Kardynał prefekt Propagandy ma pod swą 
jurysdykcyą wszystkie kraje, w których stosunek 
władzy duchownej do świeckiej nie jest dosta­
tecznie uregulowany, i przeto te kraje znajdują 
się w stanie misyi. Do nich należą nietylko kraje 
Azji, jak: Azya mniejsza, Mezopotamii, Palesty­
na, Syrya, Persya, Arabia, Indye, Japinia, Chiny; 
nietylko prawie cała Afryka tak północna, jak 
środkowa i południowa, z przyległemi wyspami; 
nietylko wielka część Ameryki, jak : Kanada, Sta 
ny Zjednoczone, Antyle, Patagonia itd .; nietylko 
cala Ocean:a, ale nawet niemało krajów europej­
skich, jak: Anglia, Szkocya, Irlandya, Szwecya, 
Norwegia, Dania, niektóre części Niemiec, Holan- 
dya z Luksemburgiem, część Szwajcaryi, cały pół 
wysep Bałkański, cała Grecya; nadto pos adłości 
angi.lskie Gibraltaru i Kandyi są pod jurysdyk­
cyą Propagandy. W tych wszystkich krajach ka­
tolicy zostają pod jurysdjkcyą Propagandy, i h ie­
rarchie kościelne, jakiekolwiek są tam ustanowio­
ne, zależą od kardynał* prefekta Propagandy.

Pró z tego ma Propaganda pod swym zarzą­
dem w Rzymie wielki zakład wychowania mło­
dych misyonarzów ze wszystkich krajów i języ­
ków, między którymi są także i murzyni; jest to 
tak zwane „K .legium de Propaganda Fjde", gdzia 
się wykładają nauki teologiczne, tak samo, jak 
w uniwersy ecie Gregoryańskim, i udzielają się 
stąpnie akademickie. Wykłady są publiczne, i na 
nie uczęszcza wielka część zagranicznych kolegiów.

Nadto j.’st jeszcze 20 innych zakładów wy­
chowawczych dla misyonarzów obrządku łacińskie­
go, i kilka dla obrządsów wschodnich, które za ­
leżą bezpośrednio od Propagandy. W samym Rzy­
mie je j t  ich dziewięć, t. j. kolegium angielikie, 
irlandzkie, szkockie Stanów Zjeinoczonycb, kana­
dyjskie, świętych apostołów Piotra i Pawła, grec 
kie, armeńskie, maronickie. Trzy są w Paryżu tj. 
jedno dla Irlandczyków i dwa dla misyonarzów 
zagranicznych. Dwa w Wal dulid w Hiszpanii j e ­
dno dla Anglików, a drugie dla Szkotów. Jedno 
w Lugdunie dla misyonarzów Afryki, jedno w Me 
dyolanie dla misyj zagranicznych, jedno w Wero­
nie dla Murzynów, jedno w Albano dla misyona 
rzów albańskich, jedno w Lowanium dla Stanów 
Zjednoczonych, jedno w L u  bonie d li Anglików, 
jedno w G eiui dla misyj zagranicznych, jedno 
w Neapolu dla Chińczyków, j*d o w Mill-Hill pod 
Londyuem d a misyj zagranicznych, jedno w Steyl 
w Holandyi także dla misyj zagranicznych.

Na utrzymanie tak olbrzymiej insty tucyi 
składają się katolicy wszystkich krajów. Najwięcej 
ze wszyitkich daje Francya. Od czasu gdy rząd 
piemoncki zlikwidował dobra i fundusze Propa­
gandy i ciężkie nałożył podatki instytucya ta nie 
może tak swobodnie i tak energicznie działać, 
jak przedtem. Nie mniej jednak stara się temi 
środkami, jakie Op trzność jej daje, rozszerzać 
s oraz dalej Królestwo Boże na ziemi.

Ponieważ zaś kardynał p-efekt Propagandy, 
który stojąc na czele tej wielkiej instytucji, ma 
tak rozległą jurysdjkcyę, przeto tu  w Rzymie 
nazywają go pospolicie drugim Papieżem. Tylko 
dla odróżnienia od prawdziwego Papieża, który 
ubiera się biało, dodają mu przydomek „czerwo­
ny", mówiąc: Tapa rosso, to znaczy Papież czer­
wony, ponieważ ubrany jest w kardynalską p u r­
purę.

Tak wzniosły urząd głowy apostolstwa ka­
tolickiego wymiga niezwykłego ducha ofiary, 
gdyż kto stoi na czele misyonarzy całego świata, 
powinien być g tów cierpieć dla sprawy Bożej i 
dla zbawienia dusz, na wzór Tego, który wysłał 
swych apostołów, jako owce między wilki, i prze­
powiedział im, że cierpieć będą różne przeciw­
ności i prześladowania, które z radością znosić po­
winni z radością dla Pana Boga.

■ Otóż, jeżeli kto, to właśnie Jego Eminencya 
kardynał Ledóchowski dał z siebie przykład 
tego pięknego ducha ofiary, tej odwagi i stałości 
niewzruszonej wśród prześladowania i cierpienia 
dla chwały Bożej i dla dusz zbawienia. On to 
jako arcypasterz gnieźnieński i poznański, był 
niewinnie sądzony i potępiony, on był naprzód 
pozbawiony środków m itiryalnyeh utrzymania, 
potem v. t ącony do więzienia w Ostrowie, a w

końcu wywieziony z kraju, dla tego, żc bronił 
świętych praw Kościoła i nie chciał zgiąć kolan 
przed bożyszczem wszechwładnego państwa. 
Prawda, że wśród tych ciężkich chwil, gdy był 
jeszcze w więzieniu, namie tnik Chrystusów ucz­
cił go purpurą kardynalską, lecz ta okoliczność 
nietylko nie ułagodziła jego przeciwników, ale 
jeszcze bardziej ich przeciw niemu rozjątrzyła, 
tak że coprędzej starali się go pozbyć i z kraju 
wydalić. W Rzymie zaś, gdy nadeszła chwila, 
gdzie można było nieco ulżyć ciężkiej doli tej 
cząstce Kościoła, kardynał Ledóchowski, choć 
jako pasterz dobry, całem sercem przywiązany 
był do swych owieczek, wszakże dla dobra Ko­
ścioła, aby ułatwić porozumienie się Stolicy Apo­
stolskiej z rządem pruskim, na słowo Ojca św., 
zrzekł się dobrowolnie swej stolicy i tak złożył 
na ołtarzu Kościoła św. szlachetną serca swego 
ofiarę.

Pan Bóg wejrzał łaskawie na tę ofiarę i 
p rz jją ł ją, bo oto teraz w chwili, gdy w Berlinie 
wyrzekają się walki kulturnej i główny jej spraw­
ca pozbawiony władzy, nrzędu i znaczenia, ginie 
w zapomnieniu, Jego Eminencya kardynał Ledó 
chowski obejmuje wielki i ważny urząd wszech­
światowy prefekta Propagandy. Tak więc mę 
czennik za Kościół św. tryumfuje już na tej 
ziemi, i misyonarze katoliccy będą mogli widzieć 
na tym wzorze swoim, że ich cierpienia i ofiary 
przyniosą im i Kościołowi św. tryumf królestwa 
Bożego na ziemi.

Jego Em inencja kardynał Ledóchowski cie­
szy się wielkiem poważaniem wśród duchowieństwa 
rzymskiego, a zwłaszcza wśród koRgium kardy­
nalskiego. Jako dawny uczeń akademii duchownej 
w Rzym e, jako prałat rzymski, jsko członek 
nuncjatury papiezkiej w Lizbonie, jako delegat 
apostolski w Nowej Grenadzie jako nuneyusz w 
Brukselli, jako Arcybiskup gnieźnifński i poznań­
ski, jako sekretarz Memoryalów i Brewió'* Apo 
stolskicb, jako członek najważniejszych kongre- 
gacyj kardjnalskith, św. Officyum Concilium, 
Indeksu, obrzędów, odpustów i spraw nadzwyczaj­
nych, Jego Em. kardynał Ledóchowski wielkiej 
nabrał wprawy w rządach Kościoła, doskonale 
jeat obeznany ze wszystsiemi naj ważni ej szemi jego 
sprawami i tak pizez w z stkich ceniony, że 
Ojciec św. bezpiecznie w ręce jego mógł złożjć 
kierownictwo misyi całego świata.

Pismo katolickie w Rzymie Moniteur de Rome 
pnrusza także kwestyą nawróceń-a schyzmy 
do Kościoła katolickiego, i tak dosłownie o ttm  
pisze :

„To dzieło nalely do Kongregacyi Propa- 
gaady i dla tego właśnie m i ona osobny dzinł, 
który się zowie Kongreg cyą dl i obrządków 
wschodnich. Pod tym wzglądem także Kardynał 
Ledóchowski jest człowiekiem odpowiednim. J  ko 
Polak należy on do śsiata  słowiańskiego, który 
jest najbardziej interesowany tą  kwestyą wschodnią 
i dzieli się na ludy łacińskiego i greckiego 
obrządku, na katolików i sz zmatyków. Kardynał 
należy do tego szlachetnego narodu P. Lkiego, 
któ 7  umiał pogodzić u siebie oba K ścioly. 
W Polsce żyło szczęśliwie cśm milionów Rusinów, 
wszyscy greckiego obrządku i katolicy. W cza­
sach sweg) powodzenia umiała Polska ziścić tę 
unią tak zbawienną dla obu Kcściołów, ]od naj­
wyższą władzą następcy św. Piotra.

Obeznany nadto z traktowaniem spraw dy­
plomatycznych, będzie umiał Kardynał Ledóchow- 
ssi pokonać trudności i, poznać się na wybiegach 
djplomatów, którzy by ^chcieli nadużywać współu 
działu Stoicy św. w’ sprawach religijnych na 
Wschodzie do swych widoków ludzkich, a raczej 
sprawi, że dyplomacya współdziałać będzie w roz­
szerzeniu dzieła pokoju, jakiem j *st zjednoczenie 
Kościołów wschodnich z Kościołem rzymskim. On 
będzie najlepiej wiedział, jak trzeba kierować 
nawą, by uniknąć szkopułów i dobić szczęśliwie 
do portu tego zjednoczenia, które zapewni ludom 
wschodnim pokój religijny i Papieżowi odda w 
rękę klucz do rozwiązania nawet politycznej kwe- 
styi wschodniej. Nie pozostaje więc, jak tyiko 
błogosławić i podziwiać mądre rozporządzenie 
Leona XIII, który oieniając tak szczęśliwe i od 
p wiednie zdolności Kardynała Ledóchow.-k eg<\ 
pow erzył mu wykonanie tego wielkiego zadania, 
mianując go Pref ktern Propagandy".

To pisze Moniteur de Rome; — my zaś 
życzymy Jego Eninencyi Kardynałowi naszemu, 
by go Pan Bóg przy dobrem zdrowiu w jak naj­
dłuższe zachował lata dla d b a  Kościoła św. i dia 
chwały narodu polskiego.

Z E ^ : r c : n . i i c o . .
L ów 18 lutego.

Dar. Gminie Witów, w powiecie nowotarskim, 
darował Cesarz 50 złr na dokończę: ie budowy szkoły.

Arcyksiąię Leopold Salwator z malżo ką swą 
arcyksięiną Blanką wyjechał wczoraj do Wiednia.

Stanisław hr. Badeni był we wtorek na andyen- 
cji n Cesarza.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano­
wała Teodora Maryno wicza stałym nauczyciel m kie­
rującym trzyklasowej szkoły etatowej w Gwoźdźcu, 
Wandę KonopnFkę naucz ycielką szkoły filialnej w 
Sufczynie, Józefa Hannsiaka nauczycielem 2-klaiowej 
szk ły ludowej w Wolt batorskiej, Józefa Dworzaka 
stałym młodszym nauczyiielem 2 -klasowej szkoły lu­
dowej w Radłowie, Franciszka Kinsnera nauczycielem 
szkcly etatowej w Iwkowej, Michała Korzemewicta 
naucaycielem szkoły etatowej w Torce, Jana I, „czaka 
nanczycielem kierrjącym 4 klasowej szkoły ludowej 
w Radomyślu, Michała Domazara nauczycielem szkoły 
etatowej w Piaskach, Rozalię Carinę naucz; cielką 
szkoły etatowej w Mokrzanach, Bolesława Krzyszta- 
łowicza nauczycielem szkoły etatowej w BasiDi dol­
nej, B 1-sławę Leszagowę stałą nauczycielką młodszą 
4-klasowtj sakoły Indowej w Zamarstynowie, Emilię 
Ciesielską i Michalinę Głażewską, stałemi nauczyciel­
kami szkoły wydz. żtńskiej w Kołomyi.

Komisarzem rządowym dla lwowskiej I by han­
dlowo - przemysłowej miano irany został przez mini­
sterstwo handlu dr. Juliusz Kleeberg, radzca Na­
miestnictwa.

Przeniesienia. Rada szkolna krajowa przenio­
sła Hilarego Dobrzańskiego nauczyciela szkoły ludo­
wej w Lesienicach do Brzozdowiee, Wład. Heilmacna 
nauczyciela szkoły ludowej w Kamionce na kierownika 
szkoły lądowej w Busku.

Konkursa. Rady szkolne okręgowe w Stryju i 
Zaleszczykach rozpisały konkurs na kilkad ziesiąt po­
sad nauczycielskich. Podania należy wnieść do 3 Igo 
marca br.

To w a rzystw o  prawnicze zawiązuje się W Ja­
rosławiu. W tych dniach odbyło Bię w tej sprawie 
zgromadzenie prawników z Jarosławia, Radymna i 
Sieniawy, na którem wybrano komiByę maj‘ącą ułożyć 
statut

Z lwowskiej Izby handlowej. Na posiedzeniu 
odbytem d ia 15 o. m , Izba kanaEwo-przemysłowa 
oprócz uchwał podanych przez nas w kronice 38 nu- 
mtru Przeglądu p„stano(. i ia : Czyniąc aadość we-

zwanin Towarzystwa politechnicznego, w ysłać do ko 
m itetu dla wystawy przemysłu budow lanego, która 
w wrześniu br. ma się odbyć we L w ow ie , jako de 
legatów Izby p p .: B. Długoszowskiego , A. Gołąba,
A. Kochanowskiego, J. Wanga i M, Bodyńskiego.

Na wezwanie N am iestniotw a, zaproponowała  
Izba p. Konstantego Heinricha, b. porucznika artyle- 
r ji, jako swego delegata do obowiązkowego w ypró­
bowania wszystkiej ręcznej broni palnej i ostem plo­
wania jej zapasów w e Lwowie. —  Dalej zapropo­
nowała Izba kandydatów na miejsce cenzora w filii 
Banku austro w ęgierskiego w  Przem yślu , na posady 
asesorów  handlowych w przemyskim i stanisław ow ­
skim sądzie obwodowym ; przychylił* 8'ę do utworze 
nia czwartego stowarzyszenia przemysłowego, w pow. 
buczackim , z siedzibą w Jazłowcn i ośw iadczyła się 
za tem, by zarobkowość wyrobu jrzjr/ąd ów  syfono­
wych zaliczono do prz mysłu rękodzielniczego, a mia­
nowicie do konwisarstwa

Podczas obrad nad prośbą gminy miasta P rze­
myśla o ustanowienie maksymalnej taryfy na sprze­
daż mięsa, Izba nie m ogła zgodzić się na ustanowie­
nie proponowanej taryfy na czas nieograniczony, gdyż 
cena m ięsa stosownie do różnicy cen bydła zmieniać 
Bię m u si, co przynajmniej kilka razy do roku się  
zdarza.

Zważając więc tak na internsa przemysłowców, 
którzy by przez ustanowienie c m  maksymalnych na pe­
wien czas dłuższy nieodzownie narażeni byli na do­
tkliwe straty, jak też na interes konsumentów, k tó ­
rzy znowu żądać mogą słusznych cen m ię ja , Izba 
oświadczyła się za tem , by ceny maksymalne mięsa 
u tana wian e były co m i e s i ą c a ,  stosownie do ceny 
bydła.

W końcu Izba nznając potrzebę założenia biura 
reklamacyjnego w  Stan isław ow ie, gdzie z powodu 
krzyżujących Bię k iler jeat znaczny ruch handlowy, 
uchwaliła pizem awiać za udzieleniem koncesji na ta ­
kie biuro p. F il. G oldenbergowi, posiadaj ,cemu do 
tego odpowiednią kwalifLacyę.

Szczodra ofiara. Felicya Marya hr. Czarkow­
sk a , która już dawniej darowała była 120 0 0 0  złr. 
na utworzenie zakładu dla sierót chłopców, przezna­
czyła teraz 140.000 złr. na zbedowanie zakładu dla 
sierót dziewcząt. Zacna ta ja o i ofiarowała więc dla 
bi. dnych sierót przerzło ćwierć m.liona. W celu zbu­
dowania zakładu dla sierót chłopców, adw okat dr. 
Henryk Szyd łow sk i, zakupił już realność od p. Ba- 
beckiej, położoną za Strzelnicą miejską. Wczoraj —  
w sprawie nowej fnndacyi dla sierót dziew cząt — 
odbyło się posiedzenie u ordynata Czarkowskiego- 
Golejewskiegc, w  którim , oprócz gospodarza, wzięli 
n d z ia ł: ksiądz kanonik dr. L ew icki, członek W ydz. 
krajowego dr W ereszczyńshi, dyrektor ii min, naucz, 
żeńskiego p. D ziedzicki, panna Machczyńska i adwo- 
kRci pp. Tadeusz i Henryk Szydłowscy. Fondacya  
ta  wejdzie w  jesieni w r. b. w życie W tedy rów­
nież zostanie otwarty internat dla seminarzystów, na 
który to cel hr. Czarkowska już dawniej przeznaczyła 
kwotę 27 000 złr.

Odznaczenie. Leśniczy W awrzyniec Terlikowski 
w  Z icłow ie, otrzym ał złoty krzyż zaslcgi.

Bal na głodne dzieci i kuchnię Indową, który 
się odbył wczoraj w salach kasyna miej kiego, zaćmił 
w szystkie inne zabawy dane w tym  karnawale, a 
czcigodna protektorka jego p. N am iestnikowa Marya 
lir. Badeniowa, szlachetna opiekunka ubogich, może 
tryumfować, że myśl jej tak wielkie wśród publiczności 
naszej znalazła poparcie, i że wczoraj za zabawa  
przysporzyła sporą s nkę do funduszu dla biednych, 
przyczyniła się do conrcia niejednej łzy gorzkiej, do 
nakarmienia niejednego głodnego. Sale Kasyna miej­
skiego zńroiły się wczoraj licznym zastępem gości, 
płeć piękna wysłała najpiękniejsze swe reprezen1 antki 
a brzydka najlepszych tancerzy. Arystokracya i 
m ieszczaństwo nasze reprezentowane były bardzo 
licznie —  nie brakło nikogo z wysokich dygnitarzy, 
ani z rj ;ów naszego grodu Bal rozpoczął się o go­
dzinie pół do 11 tradycyjnym polonezem. W pier­
wszej parze szła zacna protektorka b ilu  z m arszał­
kiem krajowym ks. Sangnszką, w drugiej komende­
rujący ks. W indischgraetz z hr. Borkowską, w trze­
ciej prezydent miasta p, Mochnacki z hr. Łosiową, 
w czw artej prezj'dent Simonowicz z p. W ernerową 
i  t. d. Do pierwszego kadryla stanęło przeszło sto 
par Kotylion wypadł wspaniale, a  aranżerom jego 
p. Jaroszowi i Nartowskiemn za zręczne i piękne 
kierownictwo prawdziwa należy s ę podzięka. Szcze­
gólnie podobała się piękna kotylionowa figura 
„b ikiet*.

N ietańczący mieli sposobność podziwiać śliczne 
toalety pań, na które złożyły  się przeważnie ciężkie 
brokaty, jedw ebie i adamaszki Porządki tańców były  
skromne, ale bardzo piękne i ozdobione ręcznemi 
malowidłami.

W  górnych salach urządzono wspanitły bufel, 
którego gospodyniami były panie Gubrynowiczowa, 
Schayerowa i Wernerową Zapobiegliwe gospodynie 
zaopatrzyły go tak obficie, iż do samego końca za­
bawy niczego w nim nie brakło, a wspólna kolacya  
również była bardzo obfitą i wybre ’ną.

Pełna urokn i powabu zabawa ta, jakiej Lwów 
już dawno nie widział, przeciągnęła się aż do go­
dziny 4-ej rano Docbód z niej ma w yno-ić 2000 
złr. —  a do tak świetnego reznltatn przyczyniło się 
i to, i* Kasyno oddało kom itetowi balowemu sale 
swe bezpła nie.

„Głodne dzieci" i klienci „Kuchni Indowej" winni 
szlachetnej protektorce baln szczerą wdzięczność, 
gdyż tylko dzięki jej inieyatywie bal się ten odbył, 
a dochód z  niego przysporzył sporą sumę do fandu- 
ssu na rzecz tych biedaków,

W  środę dnia 24 b. m odbędzie się w salach  
Kasyna miejskiego pod protektoratem Stanisławowej 
hr. Badeniowej, wspaniały bal, z którego dochód 
przeznaczony jest na rzecz leczniczej kolonii ryma­
nowskiej. Na tym  balu nie powinno nikogo bra­
kować, kto ma litość i współczucie dla biednych 
chorych dziatek.

Wycieczka do Morskiego Oka. Z Nowego
Targu d onoszą: W  tych duiach urządzili w ycieczkę  
do M orskiego Oka dwoma saniami ks. Józef Bednarz, 
p. J. Bury obywatel z B iałk i, sierżant żandarmeryi
B. i obywah 1 Reinlsz z Nowego Targa. D otarli szczę­
śliw ie aż do sam ego jeziora. Konie lekko szły po za- 
m ar złym śniegu, nie zapadając się wcale. Schroni­
sko puste całkiem, prawie zasypane śniegiem, ledw ie  
dobyć się doń można b y ło , na jeziorze twardy lód 
zasypany ściegiem . Tego roku pierwsza to w ycieczka  
zimowa do Morskiego Oka, jeszcze tam nikt tej zimy 
nie był. Jazda nie je3t n iebezpieczną, tylko trzeba 
brać lekkie sanki górahkie jednokonne. W czasie od­
wilży t udno ;ię  dostać, gdyż śnieg po szyję. Tem- 
i  ora tura była trzydzieści stopni poniżej zera Śniegi 
ogromne.

Nowe stowarzyszenie kuśnierzy i białoskórni-
ków powstało w Tyśmienicy. Celem jego jest dostar­
czanie członkom stowarzyszenia materyałów i pro­
duktów surowycb, potrzebnych im do wyrobu kuśnier­
skiego, białoskórniczego, oraz pośredniczenie w sprze­
daży wyrobów. Stow arzyszenie to  ma w ielkie widoki 
rozwoju i może ono przy racyonalnej gospodarce za­
pewnić byt setkom kuśnierzy i ich rodzinom i wyr 
WBĆ ich z rąk rieuczciwych żydowskich handlarzy i 
lichwiarzy, któr*y ich dotąd bardzo wyzyskiw ali. —  
W skład zarządu stowarzyszenia weszli p p .: Karol
Krasowski jako dyrektor, Piotr Kocki jako zastępca,

Teodor Podłuski, Wasyl Uhorczak jako msgjzynierzyi 
Onufry Hawryszeńko jako kasyer i Jzkób Hołub jako 
zastępca kasyera

Slub W Jarosławia odbył się ślnb pny Wandy 
Kretschn anównej z p. Szymańihim, magisirem farma- 
cyi i weterynarzem miej kim w Przeworsku.

Kolo nauczycieli szkól w yższych  w Krako­
wie. Na walnem zgn madzeniu, które się odbjło dnia 
16 stycznia 1892 r ,  dokonano wyboru nowego wy­
działu. Prezesem wybrany został dr. Henryk Jordan, 
zastępcą prezesa dr. Frani iszek Tomaszewski. Pierw­
sze posiedzenie Koła w b. r. odbyło Bię 6 lutego. 
P n  f Winkowski wygłosił odczyt p. t . : „Filologia 
klasyczna w gimnazyach i jej przeciwn cy".

t  Dr Karol Gottlieb, adwokat krajowy, przez 
długie lata zamieszkały w Brzeżanach, w ostatnich 
czasach p owadzący kancelaryę adwokacką w Chodo- 
rowie, przeniósł s ę  w dnia 17 bm. do wieczności, 
w wiekn lat 59. R. I. P.

Rada szkolna krajowa uchwaliła na posiedze­
niu z dnia 15 lutego 1892: wyrazić uznanie i po­
dziękowanie panu Maciejowi Zenonowi Serwatowskie- 
mn, właścicielowi dóbr Rajterowice, za ofiarność na 
rzecz miejscowej szkoły lądowej; syatcmizować td  
dnia l  września 1892 poradę osoonego nauczyciela 
religii mojżeszowej dla szkół ludowych w Złoczowie; 
zatwierdzić wybór ks. Józefa Smetany, na zastępcę 
przewodniczącego Rady szkolnej okręg, w Mielcu; za­
twierdzić wybór Jana Biby, nauczyciela szkoły indo­
wej w Myślenicach, na reprezentanta zawodn rauczy- 
celjkiego do c. k Rady szkolnej okręgowej w My­
ślenicach; prz- kształcić szkoły etatowe w IJpnicy 
wielkiej (powiat Gr; bów) i w Woli dżwińskiej (po­
wiat Bochnia) od 1 września 1892 na 2-klasowe o 
2 nauczycielach z p łną płacą; przyjąć do wiado­
mości sprawozdanie inspektora szkolnego krajowego, 
i  wizy tacy i szkół Indowych w okręgu żydaczowskim 
i zatwierdzić przedłożone wnioski; przyjąć do wia­
domości sprawozdanie inspektora szkolnego krajo­
wego Lndomiła Germana, z wizytacyi gimnazyum w 
Jaśle i zatwierdzić odnośne wnioski.

Jan Reszke ałynny śpiewak, ma poślubić roz- 
wied ioną nieda wno i piękną hrabinę Mallly-Nesles. 
Pogłoska o tem krąży w talonach paryskich

XXI Walne zgromadzenie Towarzystwa pol­
skich przyrodnikó id* im. Kopernika we Lwowie, odbę­
dzie się pojutrze w sob tę dnia 10 bm. o godz. 6 
p południu w auli uniwersytetu. Na porządku dzien­
nym, oprócz zwykłych sprawozdań zarządu, odczyt dra 
II. Kcdyiego: „O organizacyi komórki".

Z izby sądowej. W rozprawie karnej, toczą­
cej się prze 1 trybunałem sęd iów pi z/sięgłych we 
Lwowie, pize iw Majerowi Diamandowi, oskarżonemu 
o zbrodnię o zuitwa, zakończono postępowanie dowo­
dowe. Podczas rozprawy przesłuchano przeszło czter­
dziesta świadkó", którzy w zupełności stwierdzili 
zarzuty podniesioie w akcie oskarżenia pr eciw Dia­
mandowi. Stwierdzono mianowicie, iż oskarżony do­
dawał do mąki dobr*j 2, 3, a nawet 14°/0 mąki 
zupełnie zepsn ej i zdrowia ludzkiemu szkodliwej. 
Młynarze i oficyaliści zatrudnieni w młynach dzierża­
wionych przez D amanda zeznali, iż oszukańczą tę 
maiipnlicyę z mąką prowadził on przeszło przez 
dwa lata. Rozprawa wykazała również, iż służba 
mięszała mąkę złą z dobrą za wiedzą i z polecenia 
Diamanda, który sprowadzając zep utą mąkę do Ja­
nowa, ze składów swych ze Lwo*a, żądał nawet na 
rogatce zwrotu akcyzy za zepiutą mąkę, ale straż 
akcyzowa tego Lie uczyniła, gdyż zbitych brył mą- 
cznych, przewożonych przez rogatkę, nie mogła 
ninse za mąkę. Wczoraj po połndniu rozpoczęły się 
ostateczne 7,umówienia prokuratora i obrońców, 
wyrok zapadnie prawdopodobnie dziś wieczorem

Zawaliła Się dziś w nocy część dachu na bu­
dynku, w którym mieściła się dawniej fabryka maszyn 
Orlewicza przy ulicy Lsona Sipiehy. Mieszkańcy 
przestrasz; nl łoskotem pozrywali się z łóżek, myśląc 
że cały dom się wali. Obawa ta jest zupełnie uza­
sadnioną, bo budynek ten jest tak Btary i zrujno­
wany, że lada dHeń grozi zawaleniem. Ciasby już 
nareszcie, ażeby miejski urząd budowniczy kazał sta- 
nowczo zburzyć tę ruderę.

Z Grodziska nam piszą: Za staraniem ks. ka­
nonika Karola Fischera, proboszcza w Dobnechowie, 
założyło krakowskie Towarzystwo cświaty lndn, czy­
telnię w gminie Grodzisko. Urocuyate otwarcie jej 
odbyło się dnia 3 . b. m. w sali szkoln *j wobec księ­
ży paw fi sinych, nsuczy cieli z okolicy i licznie ze­
branych wł ścian

Po powitania ks. kanonika, wygłoszonem prze* 
uczennicę tutejszej Bzkoly, oraz odmówieniu modli­
twy i odśpiewaniu pieśni nabożnej, przemówił ks. 
Fischer pouczając w swej przemowie zebranych o 
celach Towarzystwa oświaty ludn i podnosząc jego 
działalność, a zaznaczywszy, jak dobrotliwe są rządy 
Najjaśniejszego Pana, wznFsl otrzyk na cześć Jego, 
oraz na cześć J. Ex najprzewielebniejszego kardy­
nała, jako protektora krak. Tow. oświaty ładu i nr 
cześć wydziału tego Towarzystwa, które łoży staja­
nia, aby podnieść oświatę ludu.

Następnie przemówił nauczyciel miejscowy, jako 
kierownik czytelni, zaznaczywszy jakie korzyści można 
osiągnąć z czytelni, i jak się ona może do dalszego 
kształcenia przyczynić, wyzna zył dwa dni w ty­
godniu do pożyczania książek, zachęcił zebranych do 
wspólnych rozmów w czytelni, ofiarując na ten cel 
salę szkolną, oraz wyraził podziękowanie Towarzy­
stwu zaliczkowemu w Strzyżowie, za udzielony datek 
w kwocie 15 złr na cele oświaty, dla tutejszej 
gminy

Po podziękowaniu, wygłoszonem przez gospo­
darza Walentego Ścieżkę, za opiekę i starania dla 
oświaty Indu, przystąpiono do wypożyczania kBiążek.

Temperatura Termometr — 2n R. Barometr 
743° Spada.

Tegoroczna zima darzy nas ciągłemi niespo­
dziankami. Po kilkudniowych silnych mrozach zro­
biło się dziś rano ciepło jak na wiosnę, a termometr 
z — 11” R. podskoczył na -f- 3° R. Rano padał 
krótko ciepły, prawie wiosenay deszcz, potem pruszyl 
lekko śni g.

Dzień pochmurny. Około pJndnia temperataru 
spadła do 2° poniżej zera.

Morderstwo, w  Krakowie zamordował Stani- 
nisł&w Czyż służącą Agnieszkę Cieśla w cela rabunku 
Cieśla przechodziła pewnego dnia wieczorem ścieżką 
nad rowem koło cmentarza w Olszy, gdy w tem nie' 
znany jrj zupełnie Czyż zbliżył się do niej znienacka 
1 Dic nie mówiąc, pchiął obiema rękami w plecj- 
Dziewczyna przewróciła się natychmiast i z krzykien1 
wpadła do rowu Czyż zeszedł za nią do rowu, pr*T 
gniótł jej piersi kolanami i przytrzjmując jej gloWf 
lewą ręką, prawą zapychał usta gliną, piaskiem i ks*' 
mieniami, która podnosił z ziemi obok siebie. Ni*' 
szczęśliwa dziewczyna dusząc się, prosiła jeszcze, W 
jej życie darował i obiecywała, że mu odda wszyztk* 
co posiada, ale nadaremnie. Po pięcia minutach m?' 
czarni udusiła się.

Czyż przesiedział trzy godz.ny w rowie, zd&f* 
z zabitej W8zy3tkn, co miała na sob e i dopiero W‘e' 
ciorem uciekł. Buy wdz ał zaraz na nogi, a Bp*' 
dnice, fartuoh i chustkę zaniósł do pewnego stróż* i 
mówiąc, że to Eą rzeczy jego siostry, którą a r e s z t  . 
wano i prosił, ażeby mu je przechował. Stróż «P°* i 
strzegł na7.9ju'rz rano, że rzrczy są mokre i zwal®0
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gliną, a dowiedziawszy się, 2e diień priedtem zaosor- 
dowano jakąś dziewciynę, wpadł na domysł, że tym 
mordercą jeBt Czyż. Zaniósł tedy przyniesione przez 
niego rzeczy na policyę i podał adres Czyża.

Czyż, stawiony przed sądem pragnął się zrazB 
wyłgać, lecz wkrótce przyznał się do winy. Potem 
jeszcze próbował udawać obłąkanego, ale lekarze 
stwierdzili j go zupełną poczytalność.

Sąd przysięgłych skazał go na śmierć przez 
powieszenie.

Uczczenie zasługi, w dniu dzisiejszym o godz. 
12 w południe, członkowie Rady wykonawczej „Ma­
cierzy Poiskiej" pod przewodnictwem J  E. ks. 
Arcybiskopa Isakowicza, jako wice-kuratora tej in- 
stytucyi, Bkładali Drowi Antoniemu Małeckiemu, dłu­
goletniemu Prezesowi Rady wykonawczej, życzenia 
swoje, z powodu jego roku jubileuszowego.

Kb. Arcybiskup — w wymownych słowach, pod­
niósł zasłngi Jubilata położone na poln piśmiennictwa 
polskiego, i zastosował w przemówieniu swem ową 
przypowieść ewangieliczną o dobrym słudze, któremu 
Pan powierzył 5 talentów, a on je pracą i nsilnością 
swoją podwoił.

Talent, rzekł znakomity mówca, to dar Boży, 
ale poczciwa praca, umiejętne strzeżenie i pomna­
żanie otrzymanego dobra, — to zasługa własna czło­
wieka i według liczby tych zasług Bóg odmierza 
dobrym słagom nagrodę. Ciebie, raekł ks. Arcybi- 
kup, czczą najlepsi i najzasłużeńsi w narodzie, za 

nimi idzie szczupłe grono „Macierzy" której od lat 
dziesięciu przewodniczysz, —  niechże i Bóg kiedyś 
Tobie po długich, długich latach szczęśliwego życia, 
odmierzy Ci dobrze zasłużoną nagrodę.

Do łez rozrzewiony jubilat, który wspólnie 
z zacną swoją małżonką przyjmował deputacyę, — 
w kilku etowacb, które tłumiło mu w piersiach głę­
bokie wrruszenie, dziękował dostojnemu mówcy i ca 
łemu gronu „Macierzy* za ten akt życzliwości i 
uznania. Poczem, starym węgrzynem, pamiętającym 
chyba czaiy króla Popiela, wzniósł ks. Arcybiskup 
zdrowie jubilata i pani Małeckiej, — wzajem gospo 
darz demu toastował na cześć ks arcyb Issakowicza 
i całego grona .Macierzy".

Stare wino. Przy ustawieniu nowego rusztowania 
pod beczki w handlu win p. J. Gniewskiego w Krakowie 
znaleziono zagrzebane w piasku okcło 80 butelek, 
zaopatrzonych w pieczątkę z roku 1684. Po otwo­
rzeniu jednej z tych butelek przekonauo się, że za­
warty w nich płyn gęsty, złotawy, z silnym zapa­
chem, jest czyatem, węgierskiem winem. „Skarb" taki 
rzadko się znajdzie.

Dom akademicki. Komitet obywatelski, który 
się zajmuje sprawą wybudowania domu, w którymby 
się mieściły tanie lub bezpłatne mieszkania i kuchnia 
dla niezamożnej młodzieży akademickiej, otrzymał do­
tychczas na ręce swego podskarbiego, dyrektora kasy 
oszczędności w Krakowie, p. Franciska Ślęka, nastę- 
pujące datki:

Krakowska kasa oszczędności zł. 100, Rada m. 
Tarnowa 50, Rady powiatowe w Nowymtargu i Bu- 
ctaczu, tudzież Stowarzyszenia pożyczkowe w Makowie 
i Podgórzu po 20, Rada pow. w Jaworowie 15, Rada 
pow. w Dąbrowie 10, I. Wertheim 50, X. Y. z Dą 
browy 11; L. Hallerowa, dr. Zduó, K, Henisz z Kra­
kowa po 10: panie M. B. i Z. Bogdauowiczowa z 
Ostrowca, J. Szczepański z Krakowa po 5 ; A. Piwer- 
netz z Zimnej wody 2, ks. M Szyba z Kozowej 1, 
J. Górzyński z Wólki 1.15 (1 rubla); na listę p Zy­
gmunta Kowalskiego 67.05 i na listę p. radzeń Lu 
dwika Tnrntra w Krakowie 20.30. — Razem zebrano 
dotąd 447 zł. 50 ct.

Składki te to pierwszy oddźwięk rozesłanych 
po kraju odezw i list spadkowych.

Toteż komitet żywi nadzieję, że ouroa składek 
t  dniem każdym wzrastać będzie i umożliwi wkrótce 
rozpoczęcie budowy na nabytym już przez komi­
tet gruncie.

Komitet liczy na poparcie krajn całego, a 
w szczególności Wya. Sejmu, władz autonomicznych, 
instytucyi finansowych i osób zaproszonych do zbie­
rania składek, gdyż cel dla którego komitet pracuje 
tj. ułatwienie niezamożnej młoddeży pohkiej egy-  
stencyi a tern samem i możności uczęszczania na 
prastary uniwersytet Jagialoński, to  c e l  ś w i ę t y  
i w z n i o s ł y  obchodzący gorąco k r a j  cały, 
gdyż wszechnica krakowska kształci młodzież ze 
wszystkich zakątków kraiu i ze wszystkich dziel­
nic Polski*.

Głód W  Rosyi. Donoszą ztamtąd, że roboty 
publiczne, które przedsięwziął komitet ratunkowy po 
zostający pod prezydencyą jenerała Anienkowa w tym 
celo, ażeby dostarczyć zarobku włościanom dotknię­
tym głodem, nie czynią prawie żadnych postępów 
z powodu niesłychanie ostrej zimy. Okropny obraz 
przedstawiają teraz wielkie miasta w Rosyi. Tlnmy 
chłopstwa, brudne, wynędzniałe i obdarte, snują się 
po ulicach, żebrząc Inb szukając zatrudnienia. W osta­
tnich kilku dniach przyszło do Peter burga więcpj, 
niż tysiąc chłopów z okolicy. Napływ ten nie ustaje 
ani na chwilę, a zwiększające się gromady głodnych 
Btają się coraz bardziej natręt e i zuchmłe. W Ka­
zania sroży się tjfas w tak Btraszliwy sposób, że 
władze miejscowe musiJy utworzyć kordon sanitarny, 
ażeby zaraza nie roznio.ła eię do innych miejsco­
wości.

Pożar hotelu. W Nowym Yorkn wydarzył 
■ię przed kilka dniami pożar, jakiego to mi sto nie 
pamięta od dawna. Spalił się pierwszorzędny pięcio 
piątrowy hotel Royal, przeznaczony na 200 partyj. 
W ten dzień, w którym zdarzyła się katastrofa, cały 
hotel był zapełniony. O godzinie 3 w nocy powstał 
pożar, który zrazu niespostrzeźony, przybrał nieba­
wem groźne rozmiary. Dano natychmiast sygnał po­
żarny, który pobudził gości i ostrzegł sąsiednich
mieszkańców. Kiedy straż pożarna przybyła na miej­
sce katastrofy, cały gmach stał już w płomieniach 
i o ocaleniu go nie mogło być nawet mowy. Całą 
zatem akcyę skierowano ku temu, ażeby wyratować 
świeżo zbudzonych ze snH i napół nieprzytomnych
jeszcze mieszkańców hoteln Przed oczyma tłumów 
zgromadzonych na ulicy odgrywały się rozdzierające 
sceny. Nieszczęśliwi lokatorowie cisnęli się do okien
wołając o pomoc. Pewna młoda dama mieszkająca
na ezwartem piętrze, z maleńbiem dzieckiem, usiło­
wała za pomocą Bznura spuścić się na dół. Jaż mi­
nęła trzecie i drngie piętro i była zaledwie 15 stóp 
oddalona od ziemi, gdy siły opuściły ją i nie będąc 
dłnżej w stanie u rzymać się, spadła na chodnik. 
Pospieszono jej na pomoc, leci niestety matka i 
dziecko byli jn i trupami. Pewien strażak wynosił 
po drabinie jakąś damę z jednego z górnych piąter, 
gdy wtem spadł na niego z czwartego piętra inny 
lokator, który zrozpaczony z obawy, aby nie udasił 
się w dymie, skoczył na dół. Rzecz oczywista że 
wszyscy troje spadli na brnk; strażak i owa dama 
ocaleli szczęśliwie, trze. i zaś przypłacił śmiały 
■kok życiem.

W oknaih czwartego piętra okazał się jakiś 
mężczyzna, któremn strach i przerażenie zdawały się 
rozum odbierać. Wyglądał jsk waryat Zamiast jak 
inni, szukać ratunku w wyskoczeniu, wyciągał bła­
galnie ramiona ku tłumom ulicznym, a po chwili 
zginął w płomieniach. Na piąłem piętrze znajdowały 
się dwie młode panie, które rozdzierającym głosem 
wołały o pomcc. Dwom dzielnym strażakom ndało 
się sprowadiić je już do drugiego piętra, gdy wtem 
kawałek muru o który opartą była d atina, ■ hu­

kiem zawalił się. Strażacy jednak w czas spostrzegli 
grożące niebezpieczeństwo i skoczyli raptem z owemi 
paniami na ulicę. Skok był szczęśliwy i wszyscy 
czworo ocaleli. Inny strażak, którego drabina się 
gała tylko trzeciego piętra, odważył Bię na śmiały 
krok, a mianowicie ściągnął pewną damę z okna 
czwartego piętra i zszedł z nią po drabinie na dół. 
Bardio wiele osób nratowało się przez skakanie na 
podstawioną siatkę bezpieczeństwa.

Ogółem poniosło śmierć pięć o3Ób, zranionych 
było 24, znikło bez śladu 69, Bez żadnego obra­
żenia pozostało 81 osób. Przyczyny tej strasznej 
katastrofy dotąd jeszcze stanowczo nie skonstatowano.

Rozmowa malarzy
W naszym salonie sztuk pięknych (przy ulicy 

Teatralnej pod I. 10), spotkali się wczoraj trzej naj­
znakomitsi lwowscy malarze i poczęli ze sobą nader 
ożywioną rozmowę. Ktoś ją podsłuchał i nam nade­
słał. Oto ona:

— Powiadam ci, tak namalowałem marmur na 
desiczułce sosnowej, że gdy ją puściłem na wodę to 
poszła na dół.

— Ba! wielka mi rzecz, — rzecze dregi — ja 
tak cudnie cddałem mróz w moim pejzażu zimowym, 
że gdy na ramie zamiesiłem termometr, to zaraz 
spadł na 20 stopni poniżej zera.

— To wszystko głupstwo, — rzec.-c trzeci — mój 
portret hrabiego Dziurdziulewicza jest tak żywy, że 
trzeba mu g^lić brodę dwa lazy na tydzień.

Kontrakt wintowy.
„My, niżej podpisani A. B. C. i D., najzupeł­

niej zdrowi na ciele i umyśle, siadając do partyi 
wiata, zawieramy kontrakt następujący:

„§ 1. Priy  dwóch asach w ręku nis we łno 
deklarować bej atu

„§ 2. Dla u fiknięcia pożarn, nie wolno używać 
lichtarzy, popielniczek, szcioteczek lub kredek, w 
celu wyrażenia partnerowi swego niezsdowcloienia. 

„Nadto zobos iązujemy się :
„§ 3 Nie używać słów nieparlamentarnych.
„§ 4 Przed skończeniem gry nie ciskać kart 

z hałasem, ani też bić. pięś ią po stole, ani też zry­
wać się z brzereł z krzykiem lab jękami.

„§ 5. Nie dawać lam erow i znaków mimicz­
nych, telegraficznych i t. p

„§ 6 Nie opowiadać w czasie gry mniej lub 
więcej zabawnych anegdot, zwanych p pula'nie „dyr­
dy małkami*.

„§ 7. Przed rzec niem karty nie myśleć dłu- 
żt j nad pięć minut

„§ 8, P, z jmoWać z filozoficznym spokojem za­
łamanie się bez j* dnej dwócb, trzech. Załamanie się 
bt-z czterech i wyżej wolna odczuwi ć, ale wewnętrz­
ne, w najgłębszej skry; ości

„§ 9. Nie „śrabować" gry do niam źli w ej wy- 
sokeśd przez zemstę za to iż p rtner niedołężnie 
poprzednią grę ro egreł

„Niestosujący się do niniejszego kontraktu do­
tknięci będą ostracyzmem i ukarani bacicyą z pań­
stwa wintowego na ci&s nieograniczony, dopóki nie 
okaże się potrzeba gwałtowna skompletowania czte­
rech do partyi, albowiem na bezrybiu i rak ryba.

„Co własEoręcznemi pod^isimi stwierdzamy.
( Podpisy) “ .

Te a tr Dziś we czwartek ( 8 lntego) o go­
dzinie siódmej wieciorera po raz pierwszy w tym 
Bszoi i e : „Carmen", opera w 4 aktach Bizet’a. Go­
ścinny występ pani Eriny CoLti-Bo.lmetto, prima- 
doonr opery della Scala w Medyolacie i występ pp.: 
Bernhardta i Iga Warmu*ha. — Jutro w piątek 
„Dobry numer", komcdja w 3 aktacu pp. Abraha- 
mowicza i Zielińskiego. — W sobotę „Ptasznik z Ty­
rolu", operetka w 3 aktach Zollera. — W niedzielę 
o godzinie 5 po południu: „Na łasce zięcia", korne 
dya w czterech aktach Barriera i Thibou ta. O go- 
dainie 7 wieczorom : „Aida", opera w 4 aktach Ver- 
diego. Występ gościnny pani Eriny Conti-Boilinette, 
primadonny opery della Scala w Medyolanie, panny 
A. Bussi, i pp. Jeromina, R. Bernharda i Warmutha.

Literatura i Sztuka.
* Pani Aniela Torrentini-Skomorowska, arty­

stka opery włoskiej, o głosie mezzo-sopranowym bardzo 
rozległej sk;li, była primadonna oper włoskich, bawi 
cbecnie we Lwowie i da się po raz pierwszy uały- 
sieć publiczności tutejiacj w koncercie p. M i e ­
c z y s ł a w a  K u n i ń s k i e g o  zasłużonego śpie­
waka wielkiej opery w Warszawie. Koncert ten 
odbędzie się w przyszłą niedzielę dnia 21 lutego 
w sali towirzystwa muzycznego o god inie 7 ’/„. Po­
czet artystów naiz/ch weźmie w nim udział, między 
innemi rdegra panna W e i t h o r n ó w n a  uczen­
nica profesora Wolfsthala balladę i polonez Henryka 
Vieoxtomps.

Kierownictwo koncertu i akompaniament objął 
pan profescr Wszelaczyński, a p. Kamiński odśpiewa 
ta  po raz pierwszy apoteozę Lohengrina, kompozycyi 
Ryszarda Wagnera.

* Przeglądu powszechnego, opuścił prasę ze- 
•zyt drugi, za miesiąc luty. Treść: Car Aleksy Mi­
chałowicz na Litwie. — Fragment dziejowy z XVII 
stulecia, przez Maryana Dubieckiego. — Wspólne 
tło pojęć religijnych u Hindów, praez ks. W. Za­
borskiego. — Prawdziwe tajemnice Krakowa przez *** 
Dzisiejszy socyalizm W obec światła rozumu, przez 
ks" Antoniego Langera T J. — Listy z podróży po 
Azyi (c. d.) prze* Pawła księcia SapieLę. — Z pi­
śmiennictwa krajowego — Z piśmiennictwa zagra­
nicznego. —  Z pism czasowych. —  Sprawy kościoła, 
przez ks. J. Badeniego. — O reformie nauki religli 
w naszych gimnazyach, przez ks. W Gadcwskiego.— 
List z Wiednia, przez Jóiefa Glinkiewieza.

Część ekonomiczna.
§ Na w torkow y targ na nierogacizną w Wiedniu 

przypędzono 7249 sztuk galicyjskiej nierogacizny 
i płacono od 37— 42 zł., za towar najlepszy 43 
do 44 zł. za 100 bilogr. żywej wagi.

Kontumacvjny targ dla świń galicyjskich 
rozporządzeniem ministerstwa z dnia 27 stycznia 
b. r. został zniesiony Od wtorku nierogaciznę 
galicyjską dostawiać poczęto na główay targ wie­
d en k i dla trzody.

, Wiedeń 16 lutego.
( Z ) P° tłumDych sprzedażach i wywołanej 

przez to zniżce nastał dziś dzień spokojny. Zdaje 
się, że spekulanci sprzedali już wszystek obarcza­
jący ich materyał i czekają, jak ułożą się nadal 
stosunki tak u nas jak i na zagranicznych ta r­
gach — zniżkowcy boją się także zanadto zaga­
lopować, aby przy likwidacyi miesięcznej kłopo­
tów nie mieć. Wszystkie te okoliczności złożyły 
się na to, że obró: w pierwszorzędnych papierach 
spekulacyjnych był dzisiaj bardzo mały Kredyty 
podniosły się o 1 'U, gdyż spekulanci liczą na to, 
że w Berlinie zabraknie ich do likwidacyi. Berlin 
był dziś silnie usposobiony. Repryza na targu 
tamtejszym wyszła od walorów górniczych, gdyż 
s ine mrozy, panujące wszędzie, każą się spodzie­
wać większej konsumcyi węgla. Kolejowe papiery 
podniosły się dziś u nas z wyjątkiem lombardów. 
Bilans tygodniowy tej kolei bowiem wykazuje, że 
dochody zmniejszyły się przeszło o 130.000 z ł,

czego nawet najwięksi pessymiści nie przypusz­
czali W rentach był dziś obrót dosyć ożywiony — 
podniosły się też wszystkie z wyjątkiem wspólnej 
renty, której sprzedawano dziś wiele. W Paryżu 
rozeszła się dziś pogłoska, że prezydent potężne­
go instytutu Credit Lyonnais, p. Germain umarł, 
co niekorzystnie oddziałało na kursa tamtejsze.

Ostatnie notowania:
Kredyty austrj. 306 25, węgierskie 339 50, 

Anglobanki lf.6’50 CJniony 230*—, Bankvereiny 
111-75, Liinderbanki 205-40, Ludwiki — —, 
Czerniowieckie —*■— , Renta papierowa 94-50, 
srebrna 94-10, austryacka złota 11120 papierowa 
102 80 węgierska złota ’ 07 80, papierowa 102 50, 
dukat 5 58, 20-frankówka 9 39% marki 1160, 
ruble 1*16 V4 zł.

Z  eboźowyćh targów.

18 lutego Lwów Tarnopol
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Pszenica 
Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Wyk*
Rzepak 
Chmiel 
Konic czer.
Konic, biat*
Okowit*

wszystko z* 100 kilo netto bez work*.
Okowit* gotow* z* 10 000 litr. pr., loco Lwów 21.— 
do 21 50 zł. Chmiel 50'— do 65'— zl. z* tC kilo loco 

Lwów, nominalnie
Dosiawy ra&le. Piękne gatunki pszenicy i żyta znaj­

dują odbiorców po niższych cenach. Usposobienie zresstą 
*pokojne.

Ceny zbożowe:
Wiedeń 16 lutego Pszenica na wiosnę 10.79 

do 10.82, na maj-czerwiec 10.75 do 10.78 na 
jesień 9.70 do 9.73. — Żyto na wiosnę 10 38 
do 10.41, na maj-czerwiec 10.18 do 10 21, na je­
sień 8.65 do 8.70 — Kukurudza na luty 0 ,— do 
0.—, na maj-czerwiec 5.93 do 5 96, na lipiec- 
sierpień G.10 do 6.20. — Owies na wiosnę 6 51 
do 6.54, na jesień 0 .— do 0.— . — Rzepak 13.70 
do 13.80. — Spirytus gotowy kontyngentowany 
21.85 do 22.12 zł.

Peszt 16 lutego. Pszenica na wiosnę 10 59 
do 10.61, na jesień 9.46 do 9.48. — Owies na 
wiosnę 6 12 do 6.14, na jesień 0.— do 0.— — 
Kukurudza na luty 5.58 do 5.60, na maj-czerwiec 
0.— do 0 — . — Rzepak 13 25 do 13.50. — Spi 
rytus 21 25 do 21 75 zł.

Berlin 16 lutego. Pszenica na kwiecień-maj 
206 25, na msj-<zerwiec 2 0 7 .7 5 .—  Żyto loco 
213.— , na kwiecień- maj 216.50, na maj-czerwiec 
213.25. — Jęczmień loco 144 do 195. — Owies 
na luty 157.—, na kwiecień-maj 1 5 8 .-  za 1000 kg. 
Spirytus loco 46 , na kwiecień-maj 46.90 marek.

Ostatnie wiadomości.
Od kon3orcyum obywatelskiego, które chciało 

od Towarzystwa krakowskiego wzajemnych ubez­
pieczeń wydz'erżawić dobra podbajeckie, otrzyma­
liśmy obszerne pismo, w którem członkowie kon- 
soreyum tłumaczą się, dldczego, mimo najszczer­
szych cbęci, dóbr tych wydzierżawić nie mogli. 
Pisma tego, z powodu jego ogromu, nie zamiesz­
czamy, zaznaczamy tylko, iż członkowie konsor- 
eyum oświadczyli w nitm , iż dlatego nie wzięii 
dóbr podliaje kich w dzierżawę, że p. Zygmunt 
Lilienfeld pełnomocnikom koasoreyum, w celu od­
straszenia ich od brania dzierżawy Podhajec, za 
gioził, „że całe konsoreyum na tej skrawie źle 
wyjdzie, gdyż j a k  o n o  ze  s p r a w y  P o d h a j e c -  
k i e j  z r o b i ł o  s p r a w ę  o b y w a t e l s k o - s z l a ­
c h e c k ą ,  t a k  on  z t e j  s p r a w y  z r o b i  s p r a ­
wę ż y d o w s k o - r e l i g i j n ą ,  skutkiem czigo su­
che dochody (młyny, stawy, browary, karczmy i t p ) 
nie dopiszą i konsoreyum zrujnują." Każdemu 
rolnikowi dobrze wiadomo, co znaczy ta  groźba 
w ustach żydów.

Pismo swe kończy konsoreyum w te  słowa:
„Mimo tego nie daliśmy za wygrane, Rcz 

postanowiliśmy wytrwać na posterunku usque a i  
finem  i pismem naszem z 5 stycznia 1892 prz d- 
stawiiiśmy Dyrekcyi na przedmioty dzierżawne 
wy płatnych dzierżawców, osoby znane i zasobne, 
których imieniem zaofiarowaliśmy od dnia expira- 
cyi dzisiejszych kontraktów czynsz wyższy o 
13.500 złr. jak obecnie opłscany, przez co To­
warzystwo wzajemnych ubezpieczeń przez cały 
czas dzierżawy przeszło 50.000 złr. by zarobiło 
po nad ifertę  pp. L-lienfeldów.

Obawiając s :ę, żeby Dyrekcya Towarzystwa 
jomimo naszej powyższej oferty, ponownie nie­
właściwego nie zrobiła kroku — przypuszczając, 
że wpływowi członkowie Dyrekcyi starać t-ię bę­
dą zrobić wszystko mo liwe, aby bez względu na 
dobro Towarzystwa i bez względu ca szkodę 
sprawy publ cznej pierwotny kontrakt pp. Lilien- 
feldów utrzymać i w ten sposób siebie salwować, 
nie poprzestaliśmy na przedstawieniu powyższych 
dzierżawców, lecz w ofercie naszej z d. 5 stycznia 
1892 r. oświadczyliśmy dosłownie:

„Gdyby Dyrekcya powyższej naszej propo- 
zycyi nie przy.ęla i folwark i do klucza podhajecsie- 
go należące czy to łącznie, czy to pojedynczo 
izraelitom wydzierżawić zamierzała, natenczas pro­
simy o zawiadomienie nas o tem postanowieniu 
przed stanowczem zobowiązaniem tię, ażebyśmy sto­
sownie do danej nam przez konsoreyum iustrukcyi 
ponownie sprawę tę rozpatrzeć mogli, gdyż nit 
jest wykluczoną możebność, iż w podobnem przy- 
musowem położeniu zdecydowalibyśmy się jako 
stowarzyszenie (konsoreyum) całość zadzie.-żawić, 
z a c z e m  n i e  z r z e k l i ś m y  s i ę  p r a w a  p o w i e ­
d z e n i a  o s t a t n i e g o  s ł o wa .

Ogłoszona licytacya dowodzi, że słuszne 
były nasze niedowierzania Dyrekcyi, gdyż ogło­
szenie pos ępowania ofertowego na dzierżawę 
dóbr w czasie zimowym, gdy ziemia śniegiem 
pokryta — ogłoszenie: „że są do wydzierżawienia 
folwarki, nawet w ogłoszeniu nie nazwane" (sic), 
— zaniedbanie ogłoszenia terminu, od kiedy dzier 
żawa rozpocząć się może, — wreszcie wyznacze­
nie tylko 16 dniowego terminu do składania of.rt, 
„uie może być uważane za nic innego, jak za 
obejście i wypaczenie uchwały Rady nadzorczej, 
za manewr skierowany na obałamucenie opinii 
publicznej i przesądzanie swoich zamysłów“• — 
Termin tak krótki do skłaiania ofert wyznaczyła 
Dyrekcya zupełnie niepotrzebnie, mogła gc snad­
nie do końca marca lub nawet połowy kwietnia 
przedłużyć, gdyż według uchwały Rady nadzor­
czej z doia 1 grudnia 1891 zastrzegła sobie 
Rada nadzorcza stwierdzenie zawartych umów na 
posiedzeniu majowem!

Obywatelstwo podbajeckie z sąsiednich po­
wiatów nie ponosi zatem w obecnym stanie spra­
wy podhajeckiej żadnej winy, ciężką natomiast 
winę ponosi Dyrekcya, ponosi ją  Rada nadzorcza, 
ponoszą wreszcie członkowie, że bojąc się sprawę 
nazwać po imieniu, bojąc Bię dać wyraz swemu

sumiennemu przekonaniu, zadawalniają się pół­
środkami z obawy, że jeden lub drugi członek 
zirządu dotkniętym być może i zapominając o 
dawmj na ?zej zasadzie salus cRfipublicae supre­
ma lex.u

W Brzeżanach dnia 9 lutego 1892.
Bocheński Franciszek. Gołaszewski Napo­

leon. Gołębski Juljan. Gołębski Władysław. Ho 
hendorff Efwin. Jankowski Kazim>erz. * Jędrzejo- 
wicz Józef. Jełowicki Juljan. Kopystyński Józef. 
Krzysztofowi z Józef. Lityński Edmurd. M'liński 
Józef. Dr. Schaetzel Stanisław. Skibicki Stani­
sław. Tyszkowiki Antoni Wolski Franciszek. 
Zaremba Kazimierz.

Telegramy „Przeglądu“
Wiedeń 18 lutego, (pryw.) Nadeszły tu ofi- 

eyalne doniesienia z Madrytu, że królowej pod­
czas przijażdżki wrzucono do powozu list, wkt ó 
rym zawiadamiano ją, iż anarchiści postanowili 
zamordować jej syna, młodego k^óla, mszcząc się 
za skazanie na śmierć czterech ich towarzyszy. 
Królowa tak się tem przeraziła, że jest chora. 
Dok- ła  dworu podwojono straże i ani król, ani 
króhw a nie opuszczają odtąd zamku.

Paryż 18 lutego, (pryw.) P. Mace, były 
szef tajnej policyi, otrzymał z kancelaryi carskiej 
wezwanie przybycia do Petersburga. Przypusz­
czają tu, że car go zaangażuje do swej służby.

Wczoraj odbył się tu kongres at uszy fran­
cuskich. Prezydowtł deputowany Ilubbard, adwo 
kat. Pierwszym mówcą była pani Marya Deraiames, 
ubrana n i pół po męzku. Domsgała się ona w 
imię dem okia')i ogł *ze sia Francji bezwyznanio­
wą, z-fiesienia wszelkich towarzystw religijnych, 
skoi fi-kowania dóbr kościelnych, odjęcia księ­
żom pensyi rządowej, zakazan a ślubów kościel­
nych etc. Po niej mówił deputowacy BaularJ i 
utrzymywał, że „klika klerykalna* chce zdradzić 
Francję i wydać w ręce Niemcom. Potem miał 
mowę deputowany Chassaing i wystąpił przeciw 
„tchórzom, którzy nie m ją  odwagi zerwać z re-

Dotąd panował w zgromadzeniu jaki taki 
porządek, ale odtąd zsczęto nawzajem gadać 
imp rcyneucye powstały krzyki, wrzaski, gwizda­
nia, wreszcie, aby zapobiedz bójce, zamknięto 
zgromadzenie.

Wczoraj w ogrodzie aklimatyzacyjnym robio­
no próby z wyrobem sztucznych ch i ur w celu 
zabezpieczania roślin od przymrozków nocnych. 
Sosn we skrzycie, napełnione jakąś ma^ą żywi­
czną. podp. lano, a gdy zajęły się ogniem, skrapia 
no wodą. Im więcej skrepiano, tem dym był czar­
niejszy i gę tszy i słał się na wysokości k lku 
m.trów od ziemi. Podczas próD przybył nagle do 
ogrodu cały sztab jeneralny i oświadczył, że pra­
gnie także przyjrzeć się tym próbom, a lo w celu 
zbadania, czy nie da się to zastosować do wojny. 
W wielu razach bowiem za pomocą sztucznych 
chmur można będzie maskować ruchy wojsk. Po 
wynalezieniu więc p-ocku bez dymu okazała się 
teraz pot zeba dymu bez prochu.

Dzisiaj z powodu poboru wojskowego rozle­
pili anarchiści n i rogach ulic plakaty, wzywające 
zaaseator wanych żołnier y do porzucenia szere­
gów. Plakaty kończą s ę  okrzykami: „Precz z oj 
czyznami! Precz z granicami! Niech żyją wszystkie 
ludy!“ Policya pozrywała plakaty.

Berlin 18 lutego (pryw.). Aresztowania anar­
chistów trwają dalej, tak ta . jak po m ias^ch pro 
wincyonalnyck. U pewnego anarenisty, pojmanego 
w Akwizgranie, znaleziono cały plan spisku.

Gandawa 18 lutego (pryw.), Wczoraj podczas 
przedstawienia w operze jedca z balituic zbliżyła 
się zanadto do rampy i płomienie schwyciły lekkie 
jej ubranie. Przestraszona baletnica poczęła ucie­
kać za kulisy, które też wnet zajęły się od jej 
ognia. Publiczność, widząc slupy płomieni, rzuciła 
się raptownie uii kać, a w natłoku, jaki w skutek 
tego powstał, skaleczono 16 osób.

Straż pożarna w kilka minut ogień ugasiła, 
a ba’etnicę odwieziono do fzpitala.

Berlin 18 lutego (pryw). Socyali,stycznego 
dziennikarza Pensa za obrazę msjestatu skazał 
sąd na trzy lata ciężkiego więzienia

Wiedeń 18 lutego. Węgierski minister finan­
sów Weckerle przybył tu wczoraj w południe, a 
prezei ministrów br. Szapary przybył dzisiaj ra ­
no. Cdem  podróży ich je s t :  porozumienie się z 
rządem austryjickim co do obsadzenia po ady 
gubernatora banku austro-węgierskiego i oznacze­
nie terminu zwołania ankiet fachowych dla sp ra ­
wy regulacyi waluty.

Wiedeń 18 lutego. Komisyt  budżetowa prze­
kazała przedłożon e rządowe o doditkach drożyź- 
n anych dla urzędników państwowych subkomite- 
towi składającemu 8 ę z trzech członków.

Podczas wczorajszej debaty w komisji nad 
przedłożeniami o bud wlach wiedeńskich, protes­
tował p. Pmiński imieniem Polaków, a p. SzuŁlje 
imieniem Słow ńców, przeciwko zarzutowi, jako­
by byli nieżyciliwi dla stolicy monarchii. Pragną 
oni tylko wiedzieć całkiem dokładnie, jakie zobo­
wiązania zaciąg* państwo w t°j s rawie.

Minister fiuansów oświadczył, iż przedłoże­
n i  rządowe z fiatnsowego stanowiska j98t cał­
kiem uzasadu one. Dalej podniósł minister, żeko- 
niecznem jest skoncentrować wydatki aż na czas 
późaiejszy, bo regulacya waluty nakazuje być 
eardzo oględnym przez najbliższe lata. W końcu 
wskazał minister na to, iż projekty budowy kolei 
wiedeńskich leżą w interesie całej monarchii, 
gdyż k leje te zbliżą południowe kroje alpejskie 
do pół iocao-w8chodnich prowincyj

Jeneralną debatę zamknięto. Dalszy ęiąg 
obrad odbędzie się dzisiaj.

Rzym 18 lutego. W izbie deputowanych 
oświadczył Rudini, iż nie wierzy pogłoskom ja ­
koby wojna między Abisynią a państwem Tigre 
była nieuniknioną.

Co Bię tyczy rozruchów na uniwersytetach 
włoskich, rzekł minister oświaty, iż rozruchy te 
przynoszą hańbę Włochom. Minister zdecydo­
wany jest z całą energią wystąpić przeciw nie­
sfornym żywiołom.

Radykał Imbriani wniósł interpelacyę w 
sprawie wrzekomo powszechnie znanych po­
gwałceń traktatu be>lińskiego, popełnianych przez 
jedno z mocarstw, które traktat ten podpisały. 
(Depesza bióra korespondencyjnego me podaje 
bliższych szczegółów tej interpelacyi, prawdopo­
dobnie jednak chciał Imbrian znów jak to już 
tyle razy zrobił — rzucić podejrzenie na Austryę. 
Przyp. Red.).

Wiedeń 18 lutego. Komitet, wydelegowany 
przez komisyę budżetową do zbadania projektu 
rządowego w sprawie uchwalenia dodatków dro- 
żyźniauych urzędnikom państwowym, postanowił 
polecić do przyjęcia cały projekt bez zmiany,

Stan zdrowia areyks. Maryi Walery i nie 
zmienił się. Zapalenie płuc nie rozszerza się. 
Ogólny stan nie wzbudza poważnych obaw.

Wiedeń 18 lutego. Wedle wykazu banku 
austro-węgierskiego wynosił z dniem 15 lutego 
b. r. stan obiegu banknotów 409,420.000, a więc 
zmniejszył się od czasu ostatniego wykazu z dnia 
7 lutego b. r. o 12,350.000. Równocześnie wyno­
sił zapas kruszcowy banku 246,442.000, zmniej­
szył się przeto o 33.000. — Portfel zawierał 
137,014 000, zmniejszył się przeto o 13,527.000. 
Lombard zawierał 26,294.000, przeto zmniejszył 
się o 1,182.000. Wolna od podatku rezerwa bank­
notów wynosiła 47,374.000, zwiększyła się przeto
0 9,591.000.

Berlin 18 lutego. Przy wczorajszych wybo­
rach do senatu w pierwszem kollegium wybrane 
42 konserwatystów, 9 opozycyonistów, a w 9 okrę­
gach przyjdzie do ściślejszego wyboru.

Londyn 18 lutego. Związek francuskich to* 
warzystw ludowych rozedał do wszystkich robo­
tników francuskich wezwanie, aby w duiu 6 marca 
gremialnie udali się do reprezentantów władzy i 
aby żądali zniesienia ceł od środków żywności.

Berlin 18 lutego. Na wczorajszym obiedzie 
parlamentarym u kaoclerza Capriviego był cesarz
1 książę Henryk i zabawili kilka godzin.

Pogadanka była bardzo ożywiona, wszelako 
ani o polityce ani o sprawach parlamentarnych 
nie rozmawiano.

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w u , .  
dnia 18 lntego 1892

HOTEL ŹGRŻA. K. hr. Krasicki, K. Romań­
ski z Wołynia Z. Obertyński z llujcza. A. Mysłow­
ski z Koropca. J. Węgleński z Polski. E. Stone i
Wiednia L. Schiller z Krakowa. A. Kempiński z Mad.

HOTEL FRANCUSKI. K. Zaremba z Adamów­
ki. W Kisielnicki ■ Warszawy. S. Skibaiewskl z Ba­
lic, Ks. M. Podoliń ki z Przemyśla.

HOTEL CENTRALNY. J WaFer z Tłumacza. 
L. Willner z Zbo owa. M. Isakow=ki z Sambora. J. 
Ź lechowski z Korczowa.

Nadesłane.

C ią g n ie n ie  1  m a r c a  1 8 9 2 .  
Główna w ygrana z ł r .  1 5 0 . 0 0 0 .  

Ł osy  p a ń stw o w e  z  rok u  1 8 6 4
sprzedaje po kursie dziennym 

t a k i e  p r o m e s y  n* te losy cale po zlr. 5 
połówki „ „ 3

A u g u a t  S c h e l l e n b e r g
w* L w o w i*  tom  b u k o w y  i  k u  to r w ym ia a y.
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja". Pre­

numerata roczna *lr 1-70, n* prowincyi zlr. 1-80 
  2660

W  ż&dnem gospodarstwie nie powinno 
brakować kieliszka starej, zdrowej,

żytniej 8mio-letnej wódki,
którą n&byó można w  handlu 

K a r o l a  B a ł ł a b a n a  we Lwowie 
l l t r o t s r ą  ‘b t a . t o l l k ę  z a  © O  c t .

2717

M. JONASZ
dom b u k o w y  i  kantor wywalamy 

we Lwowie, ulloa Jagiellońska I. 3.
kupuje i sprzedaje wszystkie efekta I mo­
nety po najdokładniejszym kursie dziennym. 
Zlecenia a prowincji wykonuje niezwlooznie 

boi doliczenia prowizji.
{ Główna reprezentacja dla Galicji naj­

większego i najbogatszego w świecie to­
warzystwa nbezpieoceń na iyo ie  , The 
Mutual". Bok założenia 1842. 276S

T e l e g r a m  g i e ł d o w y .
W ieleń dnia 18 lutego godi. 1. min. 45

Akcje kred. 307.75 Węg. kolej półn.
Alpiny 6325 wschodu. 2 0 0 -
Kredyty węg. 340’— Wiedeńskie losy
Anglobanki 156 75 kom. 153.-
Uniony 237-— Akcje tytoń. 1 6 2 -
Ludwiłć 211.25 Gal. obL indem. 1040
Nordbany 285 50 Elbethale 225 2
Lombardy 87 85 Lauder banki 203-71
Losy tureckie 36 9 J Renta zł. węg. 107 7'
Staatsbahny 284 75 Banka er einy 112 5
Gssraiowieckie 246 — Renta węg. p. 102-3

Ruble 1*16 2
Usposobieni* spokojne

Lwów. Z Izoy handlowej 18 lutego 1892
1. Akcje za sztukę, 
ba* kapoiy ciatooagD ptu* ląd*j>

bez dywidendy.
Kslej galic. Kar. Lud 200 zł w a. 109 50 212 5

„ lwow.-czer-jaas. 200 zŁ w. a. 244 — 247 -
Banku hip. galic. 200 zł. w. a. *19 — 822 -

„ kredyt, galic, 200 ił .  w. a .  218 -
L is ty  \Asiaw nt ja  100 jł.

Banku hip. galic. 5°/, 40 .  104 40 101 1
Banku hip. galic. 5°/„ z 10% pr 107 50 108 2
Ba^ku hip. 4 */»% wa. los. w 60 lat. 98 30 99 -
Banku krajowego 4%% wa. 98 50 9S 2

4% „ nieokr. 96 80 97 5Tow. kred galic.

k
4

„ „ 41*/, 95 10 95 8 
,  „ 52 1. 99 40 100 '
B * 95

?7
56

56 ,  94 70 
3 . L isty  d łu \n t ja  100 jł.

Z. G. kr wł. (daw. 6°/,) 3%  w likw. 85 —
■ » * » (dsw. 5°/0) 21/i°/0 a 55 50 

Ł  Obiigi ja  100 jł .  
Iudemnizacyjne galic, 5 prc. a . k. 104 50 105 
Galic, fund. propinacyjnego 4 * / ,,  93 30 94 
Buków. fund. propin. 5% w. a. 100 50 101 
Kom. banku kraj. 5 prc. wa. I em. 100 — 100 
Pożyczka krąj. z r. 1873 6 pr. w. a. 104 50 

,  .  1883 4*4%
5. L o s y .

Losy miasta Krakowa . .
f  Stanisławowa .

6. M on tty  
Dukat holenderski . . .
N s p o le o n d o r ......................
Półimperjał rosyjski . . .
Rubel rosyjski srebrny

,  ,  r-apierowf
100 anaTk niemieckich

97 50 98

21  —  

29 —

5.56
9.34
9.50
1.22 

1.15 -  
57 70

23
31

5.66
9.44

1.32 
1.17 

8 30

Dom bankowy i kantor wymiany 2691 Jakóba stroh
ąj * / t /  W E  L W O W I E  iŁ l l e a .  S i t .  . i ia & a is lc a ,  ©

kupuje i sprzedaje w szystkie efekta, lory i m onety pod n a jk o rz y s tn ie js z y m i 

warunkami. Z F -K O lL y T jE o -S r  na 3%  losy austr. Zakłada k re ly toyego  
tum sk iego  na ciągnienie 15 b. m sprzedaje po tylko 1 złr. i 50 ct. stempel.



PRZEGIĄĆ z dnia 19 lutego 1892.

29)

Przy zamkniętych drzwiach
P O W I E Ś Ć

przez
K a t a r z y n ę  O r e e n .  

Przetbmaczyła z angielskiego p. Eugenia Żmijewska.

(Ciąg dalszy).
Brwi doktora ściągnęły big groźnie. Przy­

pomniał sobie, iż obiecaia mówić mu zawsze pra­
wdę i zawahał się A nuż z ust jej usłyszy po 
twierdzajątą odpowiedź ? Czyż to zwigk?zy jego 
spokój i szczęście? Wszak był jej mężem, ko­
chała go niewątpliwie, więc pocóż zaprzątać się 
przeszłością? Zresztą, czyż mógł się spodziewać, 
że z -jął pierwsze miejsce w sercu Eugenii Gre- 
torex ? Pa.jna, która liczyła wielbicieli swych na 
tuziny, mogła przecie na jednego z Dich zwrócić 
łaskawe oko. Więc lepiej nie pytać.

—  Przeszłość już minęła — rzekł po chwili— 
niczego wiedzieć nie chcę. By’ebym był pewien 
— a o tem nie wątpię — iż w obecnej chwili 
kochasz runie jedoego, i cóż nr:ie może obcho­
dzić, że k;edyś, przez tydzień lub n .esiąc, kto 
inny zaprzątał twoją główkę. Mógłbym jednak 
przysiądz, że ja  pierwszy ust tych dotknąłem.

— O tak — rzekła ze szczerym uśmiechem.
Patrząc na nią, rozpogodził czcło.

— W życiu każdego muei być lekka iłirtacya. 
Ja  sam — mówił — przez parę tygodni ubó­
stwiałem jakąś panienkę; nie przeszkadza mi to 
jednak kochać cię z całego serca. Przeciwnie, 
po drobnej monece, tem lepiej oceniamy wartość 
złota

Eugenia patrzyła przed siebie, nie słysząc 
jakby tych słów.

— Chciałbym cię widzieć zawsze wesołą — o- 
dezwał się — wszak nia jesteś chorą?

Odsunęła się od niego,
— Czytałam — mówiła, jak gdyby idąc za to­

kiem własEyeh myśli — że niektórzy mężczyźni

i > o i ) 6  « >§  o g s o n l a
- a  tr a ty  od wygami

nad wszystko w świecie, nad wszelkie nadzjeje i 
ambicye, stawiają miłość. Czy to prawda, Wal­
terze? Czy wśród znajomych twych jest bodaj 
jeden, któryby gotów poświęcić wszystko, do czego 
przywiązuje wagę, dla ukochanej a nieszczęśliwej 
kobiety ?

— Sądzę — zaczął...
Powstrzymała go ruchem ręki.

— Czy znasz choć jednego mężczyznę, któryby 
gotów był dzielić wesoło hańbę z ukochaną ko­
b ietą?

— Hańba — to wielkie słowo; wesołość nie 
może z nim iść w parze.

— A jedak kobiety, jeśli chodzi o zapewnienie 
szczęścia drogiego mężczyzny, potrafią pogodzić 
te dwa, tak sprzeczne pojęcia.

— Tak, wy w takich razach jesteście aniołami, 
my zaś w wypadkach podobnych nie potrafimy 
aię wznieść po nad poziom zwykłych śmiertel­
ników

Eugenia blada była, j~k płótno.
— Czyż opinia ject wam tak drogą? — pytała. 

Czyż tak bardzo dbacie o świat i jego sądy?
— Nie rozumiem dlaczego stawiasz rei te  py­

tania, lecz skoro cię to zajmuje, powiem szcze­
rze, i i  najgorszą boleścią dla człowieka dumnego 
jest stracić szacunek ludzi i stanowisko zaszczy­
tne. Inne straty łatwiej jest przenieść — tej nie 
podobna. Lecz biorę przykład krańcowy. Nie 
czynisz może aluzyi do hańby ostatecznej, ta za­
zwyczaj nie snada z kobiety na mężczyznę, lecz 
naodwrót.

— A jednak bywały wypadki — wtrąciła.
— Istotnie — odparł — zdarza się to także.

Wśród małżonków zapanowało milczenie.
Przygnębiało ich jakby poczucie zbliżającego się 
niebezpieczeństwa.

— Nie wiem, doprawdy — odezwała się po 
chwili Eugenia, kogo należy bardziej żałow ać: 
mężczyznę, który utracił tek wiele przez kobietę, 
czy też kobietę, która przyprawiła ukochanego 
mężczyznę o taką stratę. Sądzę, że jej boleść 
musi być dotkliwszą.

Doktor wstrząsnął głową.
— Kobieta — rzekł —  zdolna dopuście się

podobnego czynu, nie potrafi odczuć skutków, ja ­
kie to sprowadd na jej małżonka.

— Nie zawsze. Niektóre postępki na razie nie 
wydają się sromocnemi, d-p ero z czasem widzimy 
je w tem świetle. Gdyby kobieta, po spełnieniu 
czegoś podobnegi, wyszła sa mąż..

— Mąż jej godnym byłby litości.
Oczy ich się spotkały. Eugenia odw óciła 

głowo.
— Przed chwilą —  mówiła — wspominałeś o 

przykładzie k-ańcawym. Doprawdźmy ten do o 
stateczności. Przypuśćmy, iż to ja  dopuściłam 
się czynu, który może mnie pokryć hańbą, że ty 
dowiadujesz się o tem, lecz zarazem wiesz do­
brze, iż nie uczyniłam tego ze zrego serca, lecz 
z nieopatrzności i zapomnienia chwlowego — czy 
miłość twoją Walterze, ostałaby się przeciwko 
takiej próbie?

— Eugenio! — zawołał — nie są to czcze 
przypuszczenia. Czuję, że po za słowami twemi 
ukrywa się jakaś strasz i a rzeczywistość. Czyżby 
istotnie hańba miała spaść na nas? Czy uczyni­
łaś co zdrożnego?...

‘ Lecz ona roześmiała się wesoło. Powstała 
i dygając przed Walterem, rzekła:

— Daruj mi, chciałam ?głęb’ć twoją miłość. 
Przekonywuję się po raz pierwszy, iż szczęście 
moje zależy bar dziej od twego szacunku, niż od 
opinii całego świata. Teraz dopiero budzę się do 
prawdziwego życia. Dotychczas byłam dz eckiem. 
Teraz dopiero pujmuję obow’ąrki kobiety kocha 
nej i kochającej. Gą b ! jest,son szczęśliwa, mój drogi. 
Pocałuj mnie! — zaurłaia, nadstawiając mu śli­
czną swą twarzyczkę.

Doktor objął ją  namiętnie.
W' chwili tej nagle rozl gl się dzwonek.

— Gość, czy też pacjent? — prmyśluł Ca­
meron.

Drzwi frontowe otworzyły się i wszedł pi zez 
nie jakiś reęzczyzua, Za nim postępowała kobieta 
porządnie ubrana, k tó ra , przekroczywszy próg 
wspaniałej sieni, by ł, jakby oszołom om  tym 
zbytkiem i przepychem,

Doktor p^wtJał, lecz zanan się oddalił, rzu­
cił rozkochane spojrzenie na śliczną swą żonę,

która uśmiechała się do niego czarująco.
Zaledwie jednak przestąpił p^óg, radość zni­

kła z jej oblicza, na którem odmalowała się czar­
na rozpacz Opanowując swe uczucia, Eugenia po­
wstała.

— Jesteś piękna — mówiła, przeglądając się 
w lustrze — użyj tej piękności dla zapewnienia 
sobie szczęścia. J e g o  spokój spoczywa w twem 
ręku. Wszelkie środki, oprócz kłamstwa, dobre są 
dia osiągnięcia takiego celu.

Rumieniec nie zeszedł jeszcze z ąj twarzy, 
gdy dały się słyszeć kroki dcktoi a. Eugenia obej­
rzała Bię i zbladła, jak trup. Do pokoju wszedł 
mąż jej z panem Gryce.

X X. N a  t r o p i e .
A^ent skłonił się przed panią Cameron, dok 

tor zadzwonił i oznajmił służącemu, iż nie jest 
w domu dla nikogo, następnie zamknął wszystkie 
drzwi i zapuścił firanki. Dopiero po przesięwzię- 
ciu tych ostrożności, zwrócił się do żony i ode­
zwał się głosem zmiecionym bardzo.

— Zostałem uwiadomiony przez p. Gryce — 
rzekł — iż dziwne z?iste okoliczności wyszły na 
jaw w sprawie, o której słyszymy tyle o-tatniemi 
czasy. Ponieważ ty jedna możesz je objaśnić, 
zwracam s ę do ciebie, pewien, że zechcesz zro 
bić, co tylko w twej mocy dla wyświetlenia tych
ze W; kła ń.

Eugenia skłoniła głową na znak przytwier 
dzenia.

Nie znać było na niej zmięszania.
Agent wahał się, nie w.edząc widoczni >, 

w jaki sposób głos zabrać.
Spostrzegła to i wyprostowała się dumnie.

— Obudziłam nieufność pana — mówiła — op - 
wiadojąc fakta, które, jak się okazało, było zmy­
ślonemu Skłaniały mnie do tego pobudki, któ- 
rychbyś pan nie uwzględnił Nie będę ich więc 
przytaczała, oświadczę tylko, iż odtąd z ust mo­
ich usłyszysz pan samą tylko prawdę.

— O nic więcej nie proszę — odparł agent.
W głosie jego brzmiało wyzwanie.
Eugenia podchwyciła odrazu ten odcień i

przygotowała się do walki.

— I czegci nowego dowiedziałeś się pan — 
rzekła.

— Przedewszystkiem — odparł — pozwól mi 
pan: zadać sobie jedno pytanie. — Ostatnim ra ­
zem mówiłaś mi, żeś, idąc do ślubu, pozostawiła 
Mildred Farley w twoim pokoju. Czy była wów­
czas zupełnie zdrowa? J<st to bardzo ważna dla 
nas wiadomość.

Eugenia nie przygotowana była na podobne 
pytanie. Musiała więc zebrać myśli.

— Nie chcesz pani udzielić mi oapow.edzi? — 
mówił agent.

— Zastanawiam się nad doniosłością pańskiego 
pytania.

Słowa te uderzyły p. Gryce. Czyżby ta  ko­
bieta, nieposzlakowana na pozór, przyjmowała jaki 
udział w tej sprawie? Lecz dość mu było spoj­
rzeć na tę twarz szlachetną, aby przekonać się, 
iż podejrzenie takie nie miało najmniejszej pod­
stawy.

—  Przedewszystkiem — rzekł — chciałbym się 
dowiedzieć, czy panna Farley popetniła sauoDÓi- 
stwo, czy też została zamordowana? Lecz jaką­
kolwiek zginęła śmiercią to pewna, iż umarła 
w p ikoju pani i 10 w czasie, gdy brałaś ślub na doie

Eugenia zbladła jeszcze bardziej i chwyciła 
się za serce. Dlaczego? Pytanie takie zaa&Ii so­
bie jednocześnie, mąż jej i agent. Łatwo było od­
powiedzieć na nie Rzadko która kobieta mogłaby 
usłyszeć o czemś podobnem bez głębokiego wzru­
szenia.

— I skądże pan wiesz o tem ? — spytała z nie • 
dowierzaniem. — Ozy wysnuwasz ten wniosek 
z. owego krzyku, który rozległ się owej nocy?

— Bynajmniej. Jeśli pani pozwolisz, pokażę ci 
w jaki sposób doszedł, m do tej świadomości.

I mówiąc to, pan Gryce uchylił portyery i 
skinął na swoją towarzyszkę, która oczekiwała 
w przyległej do gabinetu sieni.

— Czy znasz pani tę dziewczynę? — zapytał 
nagle p. Gryce, przedstawiając ją  pani Cameron.

Eugenia ogarnęta ją pełnem pogardy spoj- 
rzenfim.

(Ciąg dnlszy nastąpi)

W  celu rychłej obsługi moich 
Szanownych Odbb -reów powiększy­
łem mój zakład artystyczno litogra­
ficzny i sprowadziłem jeszcze jedną 
maszynę pojp1 iszną najnowszej kon- 
Strukcyi, je tem zatem w możność: 
wszelkie zamówienia wykonać bez 
najmniejszej zwłoki i jak  najtaniej. 
Przyjmuje zamówi;ma na b le ty  
wizytowe, kaifcy ślubne, plany, ry­
sunki, dyplomy, obrazy, wszelkie 
druki potrzebne dla pp adwokatów, 
notaryuszów, władz it-p. ręcząc za 
rychłe i wzorowe wykonanie, oraz 
za możliwie naji.ańsze oblicienie. 
Antoni Przyszlak. Zakład a rty ­
styczno litograficzny we Lwowm, 
przy ulicy Kopernika 'Nr 9. Bilety 
począwszy od 1 zł. 50 ct. za 
100 sztuk.  2738

Najtańsźe źródło nabycia dobrych 
towarów korzennych, naturalnego 
wina, prawdziwego kerdaka, sta­
rych likierów i m iciu  starego, 
w handlu Albina Soleckiego we 
Lwowa, ul. Wałowa 1. 11. 2542

.Syrjusz* Skład najlepszych ga­
tunków kawy, Artura Kościckiego. 
Lwów, ul. Ossolińskich 11. 2 6' * 3

Centralne SISw81’™.
prowincyi Lwów, Kopernika l i

2822
Bezpłatnie i franco przrsyła. na 

żądanie cenniki swych wyrobów 
Zarząd fabryki szkła w Birczy.

2845 7 -  l i

Biuro wywiadowcze Stani-Lwa 
Satały ul. Halicka 15 Lwów, po­
leca nauczycieli, nauczycielki, bony 
Niemki, Francuski, oficjalistów, 
leśniczych, ekonomów, og’od: ukó w 
i we w izystkich gałęziach doboro­
wą służbę dworską. 2777 2 ?

I n c ia  r**~ 1"v# do wszystkich dzien- 
l l l o o l  c n y  njfcóyy w kraju i za
granicą przyjmuje C e n t r a ln e  B ió- 
i*o O g ło s z e ń , l w ó w ,  K o p e r ­
n ik a  11. 2»23

Niezawodny środek na odmro 
Źenie wielokrotnie na klinikach 
zagranicznych wypróbowany, prze­
pisu Dra 1'odlewsk‘ego, wyrabiany 
przez aptekarza Stanisława Lacho­
wicza, do3‘aó można jedynie w 
o yginalnych słoikach po 8 o ct. 
v/ aptece pod Aniob-m stróżem,
przy ulicy 
Lwowie.

Pańskiej hezba 21 we 
2784 6 - 8

Stara maszyna parowa
z kratą  piłową, maszyna o sile 
50 ko.ii wraz z 2 kotłami oa- 
rowemi, 3 kraty piłowe i różne 

części żelazne
są d o  sp rze d a n ia

z wolnej ręki w Brzostku za 
cenę um iarkow aną. Bliższej w ia­
dom ość, udz ie 'i S. S ch e in b e rg tr  

w Dębicy 2888 2 - 3

Młody człowiek
kaw aler, obeznany z ro ln ictw em , 
prócz tego  zdolny  buchalter, 
p rag n ie  obecną posadę zm ienić.

Ł askaw e oferty  proszę pod: 
p oste  re s ta n te  C. M. 40. Z a­
leszczyki.

Ammwmmm w m m b
StacjB Męki Pańskiej

L ito g ra fie , F o to g ra fie , O iejodru*  
ki, M a lo w id ła  na p łó tn ie  i b la ­
s z e ,  a także: w y p u k ło r z e ź b y  z e  
s z tu c z n e g o  k a m ie n ia , -olejno m a- 
b w u n e  i z łu c o n e  nadzwyczaj trwał 
i  przepyszne z  m e ta lu  e m a lio w a n e  
w  o g n iu  (n le p o d le g i ią o e  w p ły ­
w o w i « ilg o c i)  bez ram i w ramach 

ma na składzie i poleca

Księgarnia katolicka

Dra Wlad?sli«a Miłkowskiegn
w  K r a k o r i ^

2840 2 6

Majątek ziemski Walńe gromadzenie
w pomiecie syryjskim położony, o pół mili 
oddalony od stacji koleiowej Oborsko jest 
z wolnej .ęki na sprzedaż Obszar 900 mor­
gów, z tego 553 morgów roli, 231 lak, 
98 la-u, reszta pastwisk, nadto kilkadzie­
siąt morgów gruntów rustykalnych Budynki 
w stanie dobrym. Bliższych wiadomości 
chęć kupna mający zasięgnąć mogą w kan 
celaryi adwokata Dra A.kima, Kosińskiego 
we Lwowie, przy ulicy Trzeciego Majal. (7.

__________________ 2880 2 -3
B l a r o  n K R C z y t ie b k łe

P. Bi®rawska
Rynek 29

ma do umieszczania uzdolnione 
nauczycielki P o l k i  Francuski,!
Niemki nauczycielki m uzyki b 

njr i panny. '24 9 6-12

HOTEL IMPERIAL
Ił.uiejszem mamy zaszczyt zawiadomić Szano~ca Publiczność, że 

urządziliśmy nowy Hotel o 80 pokojach w pałacu kolei* Państwowej

p r zy  ulicy -‘igo M aja  Jw . 3.
pod firmą

H O T E L  I M P E R I A L «
i z dniem 6 lutego la92 oddaliśmy go do użytku publicznego. 

Pokoje sa  u r zą d zo n e  z  n a j w i ę k s z y m  k o m fo r te m .  
Kestsuratya pod własnym zarządem w hotelu

Pokoje od 8 0  ct.
Dziękując za dotychczasowe względy w hofilu centralnym, pole­

cam się i tutaj nadal łaskawym względom.

c z ł o n k ó w  K a s y  z a l i c z k o w e j  w  R a d y m n i e ,  
S t o w a r z y s z e n i a  z a r e j e s t r o w a n e g o  z  p o  r ę k ą

o g r a n i c z o n ą
odbędzie ńę w dmu 10 marca 189?, o godzinie 3ciej po 

południu w sa li radnej w Radymnie,
na k;óre swych członków uprzejmie zaprasza,

P o r z ą d e k  dzienny.
1. odczytanie protokołu z ostatniego Walnego zgrom rdzenia.
2. Sprawozdanie Rady tndzorczej z zamknięcia rachunkowego za rok 1891 i 

nybór komisj i rewizyjnej dla zbadania bilansu za'rok 1891. tudzież do przeprowa­
dzenia peryodycznych szkot-trów w roku 5892.

3. Ewentua'ne udzielenie absoluwnyum dyrekeyi.
4- Wniosek Rady nadzorczej co do rozdziału zysków.
5 Wyl ór 3 członków Rady nadzorczej w miejsce ustępujących.
C. Wnioski członków.

1 Rady nadzorczej Kasy zaliczkowej Stow zarejestr. z poręką ogran.
W Radymnie dnia 10 lutego 1891.

Sekretarz : Prezes :

S ry m o n  S^ust. ‘B ro n is ła w  L ew ick i
2891- i —1

2 8 7 8  2 -15
Z głębokim szacunkiem

Jau ew lci & Strzelczyk.

ow oooooooooooooooooooooot©
w —111 — T W rH .irrrr7 m — J7-——i ■»

jj Po znanych najniższych cenach

K O Ł D R Y  H Z Y T E
z wełnianego i jedwabnego atłasu

im : ,
poleca w największym wyborze m a g a z y n

F. Knaucr i Syn
p o d  „ Z f e t y m  l i t t o n i  ' w e  L w o w i e .

1938 IV

^  & riy k u l>  gum ow e "W
o h i r u r g i c i n ©  i  t e o h n i o z n e .

Prześcieradła gumowe nieprzemakalne dla położnic i chorych 1 mtr. Ia 2 zł. 
20 ct. Prześcieradła pod rajzie gumowane 1 mtr. Ia 2 zł. 60 ct Prześcieradła 

dla dzie,.i po 50 ct, i 1 złr.
Hjsgłry kompletne z dwoma lenkami po 2 złr. Aparaty inhalacyjne 

kompleme po 2 złr. i 2 ::łr. 60 ct. Nocniki polstrowane dla obłóżcie choryh  
3 złr. 50 ct. Bougies, Bandaże przepuklinowe, Ciepłomierze. DaszH na oczy, 
b laszki do karmieni*, dzieci, Kanki maciczne, h atetry, Ko ki kauczukowe. 
Wężó gutaperchowe i Płyty ęutaperch asbest, Rozpylacze, Wstrzykawki, Se- 
rengi z ki stką po 1 złr. 20 ct., 1 zł. 60 ct. Jo 2 złr. 8u ct. Prezerwatywy r* 
wszystkich r,Czajach. Gąbki w największym wyborze poleca

Droguerja Leopolda Lityńskiego
we Lwow ie 2 Kopernika 2.

Żamórienia z prowincyi uskutecznia się odwiotcą pocztą.
2812 6 —10

Cśs. krdl. M-iffom HdlBWhmia liwrnó®
P. H I L Z E R

11

2889 1—5

** W lener-Nenstadt
poleca sie do dostarc-ania

2824 2

O z w f f i i t ó w
tudzież urządzania melodyjnych i

h a rm o n ijn yc h  d zw o n ie
każdej wielkości i każdego tonu 
R ęczy  za oznaczony ton czysty i 

piękny, dźwięk i jednostajną barwę 
dźwięku tudzież za „rtystyozny odlew 
i n a jle p sz y  m eta l.

Dzwony osadzam w kutem żelazie 
albo drzewie, wedle mego wypróbo­
wanego systemu aby lekko dzwonie^ 
można. Szybkie wykonanie, j a k  n a j ­
t a ń s z e  c e n y ,  d o g o d n e  w a r u n ­
k i s p ła t y >  Lejarnia m o j a z a ło ź i  n a  

w  r . 1838 dostarczyła 4970 dzwonów wagi 1,339.800 kilogramów. 
O d z n a c z e n i a :  W  r. 1887. Złoty krzyż zasług’ 5: koroną. 

Wiedeńska wystawa światowa 1873 , Dwa medale postępua (pierwsza
nagroda za dzwonicę do kościoła wotywnego w Wiedniu)'. ¥> iedeń 
1880. , Złoty medal'. Wiedeń 18a8. „medal jubileuszowy'; Budaiojo- 
wice 1889. „dyplom honorowy1*; lg la -a  1890 „dyplom honorowy1*; 
Wiedeń 1890 „Dyplom honorowy1* itd. itd. V, iele pism uznania.

(S c d n e  u w a g i l  Dl" kościoła wotywnego w Wiedniu dostar­
czyłem 9 dzwonów waeri 14.337 kilogr. (za co otrzymałem najwyższe 
pismo z uznameml.
1 dzwon dla koś ioła św. Szczepana w Wiedniu wa 4.780 kilogr. (15 
c. >n) 1 dzwon dla kościoła św. Maurycego w Ołomuńcu i. Lg] 7.020 
kilogr, (126 cent.) 1 dzwon dla kościoła w Mariazeil wagi 5779 klg.

(103 cetn).
D zw ony m o je  w y s y ła łe m  d o  n a s tę p u ją c y c h  k r a ­

jó w  ( iustrji górnej i dolnej, Styrji,- haryntji Krfiiiiy, Tyrolu, Czech, 
Morawji, Szlązki, Galicji, Bukowiny, Dalmacji, Bośnji i llercogowiny, 
Węgier, Siedmiogrodu i Kroacji; dalej za granicę do Francji, Grecji, 
Wschodnich Indyi, RumeJji, Prus Rumunji, Serbji, Turcji, Chin ?Indy’ 

N a  ią d a id e  1 ri c sz lę  d o n ł^ d u j  m  ;j» co w o śe l, do  
k tó r y c h  w i c y i t k l e  d z w o n y  w y  kale: i

O G ŁO SZEN IE..
jednoroczny kurs nauki w krajowej szkole uprawy i wyprawy 

lnu i konop* w Gródku rozpoczyna się dnia 5 kwietnia 1892.
Chcący być przyjęty jako uczeń do tej szkoły pow inien:
1. Najdalej do 15 marca 1892 wnieść do Dyrekeyi szkoL 

w Gródku podan:e z dołączeniem :
a) M etiyki urodzenia udowa Imającej, że kandydat ukończył 

16 rok żyoia;
b) Świadectwa szkolnego z ukończenia szkoły ludowej z do- 

bi ym postępem.
c) Świadectwa lekarza, stwierdzającego, że kandydat jest zu­

pełnie zdrów i fizycznie dostatecznie ro zw in ię ty , aby mógł podołie 
pracom w  polu i w warstaeie.

d) Świadectwa moralności i dotychczasowego zatrudnienia, wy- 
ii iwionego przez włościwego duszpasterza i przełożonego gminy.

2. w  niu oznaczonym przez Dyrekeyę poddać się egzamino­
wi wstępnemu s którego kierownik szkoły osądzi, czyli kandydat 
jest dosr-atecznie umysłowo rozwinięty i posiada poerzebne wykształ­
cenie elementarne, ażeby mógł korzystać należycie z nauk w kra- 
j wej a kfejo uprawy i wyprawy lnu i konopi w Gródku udzielanych.

Synowie nieiamoźnych rodzi; ów mogą otrzyńiao bezpłatne 
utrzymanie w zakładzie kosztem funduszu krajowego.

Każdy wstępujący do zakładu powinien być zaopatrzony w do­
stateczną bieliznę i dobre obuwe.

Bliższych wiadomości udzieli na żądanie Dyrekcya krajowej 
szkoły uprawy i wyprawy lnu i konopi w Gródku 2828 1 2

I». 462.

K O N K U R S .
Niniejszem ogładza "Wydział konkurs na posadę lustratora m a­

jątków gminnych w no wiecie Ru deckim.
Kompetenei winni się wykazać 1) metryką chrztu, iż nie prze­

kroczyli 4t> Jat ż cia, 2) świadn -twem źe ukończyli z dobrym postę­
pem niższe gimnazyum lub niższe szkoły realne, 3) świadectwem 
z buchalteryi, 4) świadectwami wykazującymi ciągłość zajęcia, aż do 
tego czasu.

Do posady lustratora przywiązana jest płaca roczna w kwocie 
800 złr. aw. Za wyjazdy otrzymywać bedzA lustrator po 14 ct. za 
kilometr przebytej drogi. Na pokrycie tego wydatku pizeznaozona 
jest roczna kwota 250 złr. aw. _ J oższe określenie obowiązków lu­
stratora, obejmuje regulamin, f  óry można przejrzeć w biórze Rady 
powiatowej. Posada ta  w dwóch pierwszych latach będzie prowizo 
ryczną, po dwóch l taci służby może być lu-.trator stabilizowanym. 
Podania należy wnieść do W ydzb.łu Rady powiatowej do dnia 15 
n ama 1892.

Z  W y d z ia ł u  I ł a d y  po w ia to w e j.  2886 2—2
W  Rudkach 12 lutego i892.
C/lndi \e j hr. Fredro P iotr Zbro\ek

prezes. sekretarz.

HANDEL |
H E R B A T Y

ehińM o-roR yjsk iej

E D M 1L A  RIEDLA
we Lwowie, plac M arjacki 10

pole, a zbioru nujowego : 
pół kilo ' jngo . . . . sł.

Sounh .i.g ci~rni . „
„ *biór mejo-aj 

2469 Kaysow czarni. r 
Wyriewki herba:latie 
Wjsiewki z ne" 
herbat .

Za,, ówienia ■ prowincji 
się odwrotną pocztą 

Opakowania się nie liczy.

Na karnawał
nadeszły świeże k w ia ty ,  p ió r a ,  ceodo. s k i  k a p e la n ie  I  
I n n e  n o  Treści które poleca po umiarkowanych cen&oh 

Szanownym Paniom

M .  T O P O L N I C K A
we Lwowie, plac Marjack* 10.

2853 1—2

Niema nic zdrowszego!
j.ik kieliszek naturalno) bez żad­

nych domieszek,

starej wódki żytniej,
podnieca apetyt, ogrzewa żołądek, 
‘•pływa pobudzająco na trawieni e 

Jestto wódka pierwszorzędnej 
jakości, przewyższa nez wątpfiu ia 
Koniaki i Starki swojem hygie 
nicznem działaniem na ustrój : 
usposobienie.

Jestto rzeczywiście wódka ku 
racyjna, naturalna, którą sumien­
nie mogę każdemu polecić.

Do nabycia: 
wo Lwowie w handlu 
w Krakowie „ 
w Borszczowie „ 
w Brodach „ 
w Chyrowie „

Kolbuszowej „ 
w outowiskach „ 
w Mościskach „ 
w Nadwórnie „ 
w Przemyślu „

w Przeworska „
* Podhajcach „ 
w Sołotwiniu „ 
w Sziget Marmoros 

(Węgry) w h-nwlu 
w Żólhffi w handln

Karola Bałłabana 
J. Wenzla 
B. Blumenthal 

WitkowBki i Spółka 
J. Strzelecki 
F. Goldi.mer 
J. Penner 
J. Reymański 
J. Kisielewski 
M. Krog 
E. Krąg 
S. Reymański 
E. Adler 
R Schaffer

A. Pasztaj 
J. Olearczyk.

2866 8—12

(♦'owy
s p e c ja ln y  skład

HERBAT
pod firm ą

A d o l f  S i n g e i *
Lwów, ul. Sykstuska i. 17.

poleca prawdziwe grtui ki herbat cłińsko- 
rosyjskich najlepszej jakości począwszy od 
1-40 za pól klg. do 4 50, skflteż Orygi­
nalna harbetę Braci K. & S. Popów w 
Moskwie po najtańszych cenach, (z powodu 

niskiego kursn).
Dla dogodności Szan. P. T. Publiczności 

na próbę sprzedaje z każdego gatunku po­
cząwszy od 10 Gr. polecając się laska 
wym względon Zamówienia uskutecznia 
odwrotnie od 1 kg Wysełka firanko.

Na \ądanie cenniki w ysy ła  sie.
2783 3 - 4

&iuro Świdersk -igo
w TVrnowie

ipolsca pośrednictwo w sprzedaż’ 
i dzierżawach majc tków większych 
i mniejszych, również poleca służ­
bę dworską i miejską każdego 

ozasu. 2876 2-2b

WYSTAWA
olejnych obrazów

sławnych mistrzów, oaoło 300 sztuk 
o yginalów i dobrych kopij

W s tę p  w o ln y
w e  L w o w ie , p r z y  u lfc y  S y k - 

s t a s k l e j  1 8 .
Sprzedaż wszystkich olejnycn 
obrazów pod gwarancyą po

cenach  zniżonych.
Nader pomyślna sposobność

dla przy aciół i miłośników sztuk.. 
Większa część zbioru byia 

wystawioną przeszłego roku na 
wystawie kiaDwej w Pradze. 

Wystawa otwarta od god,- 9 - 6 ,
O liczne odwiedziny i oglądanie obra­

zów uprzejmie uprasza «.
Karol Curik 

właściciel handlu dzieł sztuki 
2853 2—3 z Wieama.

Wielki wybór
najnowszych

Guzików i wszelkich p o -! 
trzeb do krawieczyzny
po cenach możliwie najniż­

szych poleca handel

!M a  gcklUinga
WE LWOWIE, 2848 i 

alka Halicka liczba 16.

Ekonom
ze szkoły ag ronom icznej w Czernicnowie 
w której całkowite kursi oraz i kursa 
weterynaryi ukończył mogący wykazać uię 
dyplouem i chlubnemi iwiadtutwami z sa­
moistnego prowadzenia Zarządu folwaikóW 

poszukują posady
r z ą d z e Y  lu b  e k o n o m t w

Zgłoszenia pod lit.: A.  Z . i*-MU 
.'leistiji _ te  d i  e ń  o  2891 1—3

M łw d y  żonaty z dwoj­
giem dzieci, mogący się wyl erzać ulubtc 
mi świadectwami oraz rekomenda-yaml, 
umiejący i chcący pracować pi ssukrje po­
sady kaayera, kontro*,-a, r■chinlatrza, se- 
kretaraa. Magazynier* itp diłskawi igło- 
sztnia kia da. proszę pod godłem „Praca 

życie** poste restante iiwó* Poazamcze

O d \> Q w i^ d jii» ln y  r e d a k t o r : F ^ c ł » r  M A l ł a w i l r l . Papie” Brnu Fija£feo‘sfsi»ait w Bi ó drukarni n*r. W. iumiaoldege — Zaraądaoa: Walenty Hodak


